
Na sesję &vialowe| Rady Pokoje
p rz y b y ły  do W ie d n ia  

delegacja radziecka i chińska
N» sesję Ś w ia tow e j Rady P oko ju  do W iedn ia  p rzyb yw a ją  

Ceicgaci 1 « w szystk ich  k ra jó w  św iata.
3a X  p rz y b y li:  p rzew odn i­

czący B iu ra  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  F ry d e ry k  Jo lio t - C u rie
»raz delegaci radzieccy: pisa­
rze A. Fadie jew , M. T ichonow , 
Ï .  E renburg , A . K o rn ie jczuk , W. 
W asilewska, w iceprzew . A n ty ­
faszystowskiego K o m ite tu  K o ­
b ie t Radzieckich G agarina, 
przew. Antyfaszystow skiego Ko 
m ite tu  M łodzieży Radzieckie j 
Koczemasow, m e trop o lita  K ru -  
t ic k i i Ko łom eński M ik o ła j i  
dz ienn ika rz  G u lia je w .

P rz y b y li także przedstaw icie­
le  Ch in — K uo Mo-żo, E m i 
Siao i  Mao Dun, p isarz b razy­
l i js k i Jorge Amado, poeta c h i­
l i js k i Pablo Neruda, przew od­
nicząca S D F K  Eugenia Cotton 
i  b. m in. rządu francuskiego 
Yves Farge, francuscy działacze 
społeczni L a u re n t Casanova i 
G ilb e rt de Cham brun, pisarz 
francusk i Jean L a ffitte , pisarze 
niem ieccy Johannes Becber, A r ­
no ld  Zweig, B e rth o łd  Brecht, 
cz ło nk in i A u s tra lijs k ie j Rady 
P oko ju  Jessie Street, dz ienn i­
ka rz  ang ie lsk i Iv o r  M ontagu i 
in n i.

Na sesję p rz y b y li także lic z ­
n i dziennikarze reprezentu jący 
na jw iększe agencje prasowe i 
d z ien n ik i w szystk ich  k ra jó w  
św iata.

*
7. in ic ja ty w y  Ang ie lskiego

K o m ite tu  O brony P oko ju  odby­
ła się w  Londyn ie  kon ferencja  
prasowa z udzia łem  delegatów 
angie lskich, udających się do 
W iedn ia  na sesję Ś w ia tow e j Ra­
dy Pokoju.

W obradach wezmą udzia ł: 
przew. A ng ie lsk iego K o m ite tu

O brony P oko ju  B . P r t t t  oraz 
członkow ie K o m ite tu  p ro f. J. 
B erna l, J. C row the r, N o ra  
Johns, Iv o r  M ontagu i  Duncan 
Jones.

Poza ty m  zaproszone zostały
na sesję m. in . następujące o- 
soby, nie będące członkam i 
Ś w ia tow ej Rady, lecz reprezen­
tu jące  szerokie ko ła  społeczeń­
stwa angielskiego: p rzedstaw i­
c ie l rob o tn ików  f irm y  „F ir th  
and B ro w n “  w  S heffie ldz ie  — 
B u tte rw o rth , zastępca redak to ­
ra  naczelnego pism a „R eyno ld  
News“ , członek P a r t ii P racy — 
Gordon Schaffer sekretarz Ra­
dy Zw. Zaw. w  mieście H u ll, 
członek P a r t ii P racy — N ich o l­
son oraz M onica Felton.

*
Znad g ran icy  w łosko -  au­

s tr iack ie j donoszą, że w iceprze­
wodniczący Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  P ie tro  N enni, udający 
się do W iednia na sesję Rady, 
został b ru ta ln ie  zatrzym any 
przez po lic ję  austriacką i sk ie­
row an y  z pow ro tem  na te ry to ­
r iu m  w łoskie . W ten sposób _u- 
s iłowano un iem oż liw ić  Nenn ie- 
im i udzia ł w  pracach sesji.

Należy podkreślić, że obyw a­
tele w łoscy nie po trzebu ją  w izy  
p rzy wjeźdz-ie do A u s tr ii.  Jed­
nakże — ja k  ośw iadczył cyn icz­
nie  przedstaw ic ie l poselstwa 
austriackiego w  Rzym ie —  au­
s triacka po lic ja  graniczna „zo­
stała upoważniona do w yd a la ­
n ia  wszystk ich osób uznanych 
za niepożądane“ . Bezprawne to 
zarządzenie zostosowano wobec 
Nenniego w  nadziei, że prze­
szkodzi to  m u w  p rzyb yc iu  na 
sesję Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

Przybycie deüegacp polskiej do Wiednia
W  środę p rzyby ła  do W iednia 

delegacja polska na sesję Ś w ia ­
tow e j Rady Poko ju . W  skład 
delegacji wchodzą członkow ie 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju : p ro f. 
Jan Dem bowski, p ro f. Leopold 
In fe ld , Ostap D łusk i 1 Leon 
K ruczkow sk i.

P rzy  w yjeździe  de legacji r.

W arszaw y na dw orcu  zgrom a­
dz iły  się t łu m y  m ieszkańców 
sto licy, k tó re  m an ifes tow a ły  na 
cześć Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i 
je j przewodniczącego p ro f. Jo- 
lio t-C u rie , na cześć Prezydenta 
R. P. B O LE S Ł A W A  B IE R U T A  
i  chorążego obozu poko ju  — 
JO ZE F A  S T A L IN A .
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D la  uczczenia W ie lk iego  P a ź d z ie rn ik a

78.S37.0C0 zł. przyniesie krajowi
Czyn P a źd z ie rn iko w y  dolnośląskich robotników

Górnicy z kopalni „Eminencja” przekroczyli swoje zobowiązania o 2 tys. tdn węgla j
Nadsyłane masowo m e ld u n k i % zak ładów  pracy, ze wsi 

1 ucze ln i donoszą o zw yc ięsk im  w yko na n ia  zobowiązań, po­
d ję tych  dla  uczczenia 34 roczn icy  W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j.

Ok. 158 tys. ro b o tn ik ó w  prze­
m ysłow ych  Dolnego Śląska bie­
rze udz ia ł w e w spółzaw odnic­
tw ie  paźdz ie rn ikow ym . Ich  czyn 
przyn ies ie  gospodarce narodo­
w e j 78.937.000 z ło tych  doda tko­
w ych  w artośc i.

W  k o p a ln i „E m in en c ja ", k tó ­
re j załoga pierwsza w  p rzem y­
śle w ęg low ym  zam eldowała o 
w yko n a n iu  zobowiązań paź­
dz ie rn ikow ych , z każdym  dniem  
wzmaga się tem po pracy. G ó rn i­
cy  w ita ją c  zb! ¡zające się św ięto 
w y d o b y li ju ż  5.500 ton węgla 
ponad p lan . P rzek ro czy li on i 
swe postanow ienia o b lisko  
2 tys. ton. W  ko p a ln i te j w  da l­
szym ciągu p rzodu je  rębacz 
chodn ikow y Ryszard Łangosz, 
osiągając 264 proc. no rm y.

Zatwierdzony jednomyślnie przez Sejm  
dekret o planowym skupie zboża

świadectwem poważnej troski Rządu
o zwiększenie produkcji rolnej
98 posiedzen ie  Sejm u U staw odaw czego

88 posiedzenie Sejm u Ustawodawczego RP w  d n iu  31 paździer­
n ik a  br. o tw o rzy ł w icem arszałek B arc ikow sk i.

Pos. E dm und Pszczółkowski 
'ł*XPR>, ¿ referow ał sprawozda­
nie  K o m is ji: H and lu  W ew nętrz­
nego i Spółdzielczości oraz R o l­
n ic tw a  i R e fo rm  Rolnych o de­
krec ie  Rządu RP z 23 lipca 1951 
ro k u  o p lanow ym  skupie zbóż.

D ekre t w  oparciu o dośw iad­
czenia planowego skupu zbóż z 
la t  ub ieg łych w p row a dz ił norm ę 
skupu zbóż, opartą o he k ta r 
prze liczen iow y Obecna norm a, 
uw zględn ia jąca w ielkość, s iłę  e- 
konom iczna i towarow ość gospo­
darstw a, jes t słuszna klasowo i 
ekonom icznie.

Poszczególne przepisy dekretu 
świadczą o poważnej trosce 
Rządu o zwiększenie p ro d u kc ji 
ro lne j. Bardzo w ie lk ie  znacze­
n ie  dla w ie lu  gospodarstw m a­
ło ro lnych  ma zniesienie m ia rek

i  odsypów dla pow ia tów . k tó ro
w y k o n u ją  90 Proc- sku.p : bc-

D ekre t p rzew idu je  g rzyw ny  
za \  n iew ykonan ie  obow iązków 
w yn ika ją cych  z dekretu, k ła ­
dąc w  ten sposób kres w rog ie j 
dzia ła lności tych ku łaków , k tó ­
rzy  u s iłu ją  przeszkodzić w  no r­
m a lnym  skupie zboża. D la te ­
go też został on p rz y ję ty  z d u ­
żym  zrozum ieniem  przez prze­
ważającą masę chłopów.

W dyskus ji zabrał głos pos. 
P ie trzak (ZSL), k tó ry  z naci­
skiem podkreś lił, że p lanow y 
skup zboża um acnia i  pogłębia 
bra te rską w ięź m iędzy chłopa­
m i a klasą robotniczą. K lu b  Po­
selski Z S L będzie g łosował za 
zatw ierdzeniem  przedłożonego 
dekretu.

„0 pokój, o szczęście naszych dzieci“
Irhkui maiki Waga kiis/uuttja w „Prawdzie“

„O  pokó j, •  szczęście naszych dzieci“  pod ty m  ty tu łe m  za­
mieszcza dz ienn ik  „P ra w d a “  lis t H e leny Koszewoj, m a tk i B oha­
te ra  Z w iązku  Radzieckiego —  Olega Koszewoja, k tó ry  oddal 
*we m łode życie w  walce p rzeciw ko h itle ro w s k im  najeźdźcom.

W  sw ym  p łom iennym  liście 
Helena Koszewoj podkreśla, że 
wszyscy uczciw i ludzie  na ca­
ły m  św iecie po tęp ia ją  im p e ria ­
lis tó w  am erykańsko-ang ie lsk ich , 
us iłu jących  rozpętać nową w o j­
nę św iatow ą i dom agają się po­
łożenia kresu in te rw e n c ji ame­
ryka ń sk ie j w  Kore i.

S tra ta  m oja jest w ie lka  —  p i­
sze da le j Helena Koszewoj. — 
N ik t  i n igdy nie zastąpi mego 
jedynego syna - -  Olega, k tó ry  
cały p łom ień swego serca oddał 
szlachetnej spraw ie w a lk i o po­
kó j. Celem mego życia jes t w a l­
ka  o pokój, w ychow anie  na ­
szych dzieci radzieck ich  na ob y ­
w a te li m ężnych i w y trw a ły c h , 
na tak ich , ja k im i b y li cz łonko­
w ie  „M ło d e j G w a rd ii“ . Jestem 
obecnie k ie row n iczką  dz iec iń- 
ca n r  1 Z jednoczenia W ęglowe­

go „K rasnodonugo l“ . W  dziec iń- 
cu m oim  w ych ow u ją  się szczę­
ś liw e  dzieci gó rn ików  K rasno- 
donu. N ie ty lk o  u nas, lecz w  
ca łym  naszym k ra ju  w ych ow u­
ją  się nasze wspan ia łe  dzieci. 
W  im ię  ich przyszłości — nie 
dopuścim y do now e j w o jn y ! 
W alce o pokó j odda jem y całe 
nasze serce, całą naszą energię. 
Przed dziećm i naszym i zna jdu je  
się w ie lka  przyszłość i o te j 
przyszłości stale m yś lim y. Jed­
nocząc się w  walce o pokó j — 
pisze w  zakończeniu Helena 
Koszewoj — k o b ie ty -m a tk i w y ­
p isa ły  na sw ym  sztandarze bo­
jow e hasło: „W yw a lczym y  szczę 
ście d la  naszych dz iec i!"

P ełny tekst a r ty k u łu  H . K o ­
szewoj zam ieścim y w  jednym  z 
na jb liższych  num erów . (Red.)

Jesienno-zimowe brygady SP
rozpoczynają pracę w bm.

W  dn iu  31 bm. kończy się 
I I I  tu rnus  brygad SP p ra cu ją ­
cych przy budow ie n a jw a ż n ie j­
szych ob iektów  P lanu 6 -le tn ie - 
go. M łodzież wszystk ich tych 
brygad  dla  uczczenia 34 Rocz­
n icy  W ie lk ie j R e w o lc ji Paź­
dziernikowe,! w ykona ła  przed­
te rm in ow o  p lan tu rnusow y.

W  rea liza c ji p lanu dla ucz­
czenia 34 roczn icy W ie lk iego 
Październ ika na czoło w ysu nę ­
ła się k rakow ska  brygada im. 
A leksego Stachanowa, pracu­
jąca przy budow ie  N ow ej H u ­
ty. B rygada ta w  dn iu  18 bm. 
zam eldowała o w yko na n iu  po­
dw ójnego planu turnusowego. 
w yko n u ją c  prace w artośc i prze 
Ezło m ilio n a  złotych.

W  pierwsze j po łow ie  lis to pa ­
da br. rozpoczynają prace je ­
sienno -  zim owe brygady SP, 
k tó rych  uczestnicy wezmą ró w  
nież udz ia ł w  budow ie  w ie l­
k ic h  ob iek tów  P lanu  6 -le tn ie -

go, szczególnie na te ren ie  Ś lą­
ska. Junacy o trzym yw ać będą 
w ynagrodzenie na ró w n i z in ­
n y m i ro b o tn ika m i za trud n io ­
nym i na obiekcie. Z zarobków  
swoich m łodzież pokryw ać bę­
dzie ty lk o  koszty w yżyw ien ia  
i um undurow an ia . Celem u - 
m oż liw ien ia  m łodzieży poczy­
n ien ia  oszczędności, junacy  co 
m iesiąc będą o trz y m y w a li na 
ręce część zarobków , a pozo­
stałe sum y będą składane dla 
n ich  w  PKO. Po zakończeniu 
pracy w  brygadzie ju na cy  o- 
trz y m a ją  swoje książeczki PKO.

Okres pracy brygad  jes ien­
no -  z im ow ych trw a ć  będzie do 
u ruchom ien ia  brygad  le tn ich  
1952 r.

Obok pracy, uczestnicy b ry ­
gad korzystać będą z szerokich 
m ożliw ości ro zw ija n ia  swych 
um ie ję tnośc i i  ta le n tó w  w  p ra ­
cy k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ej, ży­
ciu  św ie tlico w ym , spo rtow ym  
i  społecznym.

W  głosowaniu Sejm  za tw ie r­
d z ił de kre t jednom yśln ie .

Pos. Raczek (PZPR) złożył
sprawozdanie lV>rąjąji R o ln ic tw a  
i  R e fo rm  R olnych o dekrecie 
Rządu RP z 6.9 1951 r. o ochro­
n ie  i u regu low an iu  w łasności 
.osadniczych gospodarstw  ch łop­
skich na obszarze Z iem  Odzys­
kanych. M ówca podkreś lił, że 
dekre t ten przyczyn i się do d a l­
szego rozw o ju  ro ln ic tw a  na tych 
terenach i  jest w yrazem  ca łko ­
w ite j s ta b iliza c ji osadn ictwa na 
Z iem iach Zachodnich.

Ponadto Sejm  jednom yśln ie  
u c h w a lił: ustawę o przekazaniu 
M in is tro w i K u ltu ry  i  S z tuk i za­
kresu dz ia łan ia  M in is tra  O św ia­
ty  w  przedm iocie b ib lio te k  i 
zb io rów  b ib lio tecznych ; p ro je k t 
us taw y o w a ru n ko w ym  przed­
te rm in o w ym  zw o ln ien iu  osób 
odbyw ających ka rę  pozbawienia 
wo lności; rządow y p ro je k t usta­
w y  o zm ianie ustaw y o ochro­
nie  przeciw pożarow ej i je j o r­
gan izac ji; dekre t o targach i 
ta rgow iskach ; dekre t o u tw orze 
n iu  i  zakresie dz ia łan ia  Cen­
tra lnego  U rzędu W ydaw n ic tw  
P rzem ysłu G raficznego i K s ię ­
garstw a oraz dekre t o obow iąz­
ku  świadczeń w  na turze na n ie ­
k tó re  cele publiczne.

W  osta tn ich punktach porząd­
ku dziennego Sejm  rozp a trzy ł 
sprawozdanie K o m is ji P ra w n i­
czej i R egu lam inow ej o w n io ­
skach Generalnego P roku ra to ra  
RP w  spraw ie udzie len ia przez 
Sejm  zezwoleń na przeprow a­
dzenie postępowania karnego 
przeciw ko posłom M a ria n o w i 
Spychalskiem u i  W ładys ław ow i 
Gomułce. W nioski te organa 
P ro k u ra tu ry  z łoży ły  w  zw iązku 
z w ym ierzoną przeciw ko us tro ­
jo w i P o lsk i Ludow e j dz ia ła lno­
ścią w ym ien ionych  posłów, u ja ­
w n ioną m .in. w  toku  procesu 
T a ta ra  i innych .

Sejm  Ustaw odawczy zgodnie 
z w n ioskam i K o m is ji zezw olił 
na przeprowadzenie postępowa­
nia  karnego p rzeciw ko posłom 
Spychalskiem u i  Gomułce.

Na ty m  porządek dz ienny zo­
sta ł w yczerpany. O te rm in ie  
następnego posiedzenia nastą­
pią oddzielne zaw iadom ienia.

R ę b a cz  P ie k a rs k i 
o s ią g a  340 p ro c . n o rm ą
W  re a liza c ji zobowiązań paź­

dz ie rn ikow ych  p rzodu je  w  ko ­
p a ln i „L u d w ik “  rębacz chodn i­
ko w y  Ignacy P iekarsk i, w y k o ­
nu ją cy  ju ż  zadania 5 roku  6 - la t-  
k i. Osiąga on osta tn io  340 proc. 
no rm y.

28 bm. a w yko n a n iu  zadań 
czwartego ro ku  P lanu 6-le tn iego 
zam eldow a li dw a j p rzodu jący 
gó rn icy  ko p a ln i „Sośnica“  rę­
bacze cho dn ikow i: Grzegorz 
Chanas i  W ładys ław  Bożek. 
D z ięk i n im  i  w ie lu  innym , k tó ­
rzy  w  Czynie P aźdz ie rn ikow ym  
znacznie podn ieś li wydajność, 
załoga ko p a ln i „Sośnica“  w y d o ­
by ła  do 29 bm. 5.8.40 ton węgla 
ponad p lan  i  je s t bardzo b liska  
ca łkow itego w yko na n ia  zobo­
w iązań.

Z M P -o trc y  z b ry g a d y  
M . G ra b o w s k ie g o  

w  k o p . „N o u ta  R u d a "  
p rz e k ra c z a ją  

z o b o w ią z a n ia  o  45 p ro c .
Codziennie dz ies ią tk i ton  w ę­

gla i  łu p k u  ponad p lan —  to  
w y n ik  zw ycięsk ie j re a liza c ji po­
stanow ień p ro du kcy jnych  70 ze­
społów  brygad i  d ru żyn  gó rn i­
czych kop. „N o w a  Ruda“ . M. in. 
30 ZM P -ow ców  z brygady ścia 
now e j M ieczysław a G rabow ­
skiego przekracza zobowiązania 
październ ikow e o 45 proc.

35 m il io n ó w  z ł. 
o s z c z ę d n o ś c i p r z y n ió s ł  

ju ż  C z y n  P a ź d z ie rn ik o w p  
w łó k n ia r z y  Ł o d z i

Z  dz ies ią tków  zakładów  łódz­
k ich  nadchodzą m e ldu nk i o 
p rzed te rm inow ym  w yko nyw a n iu
tM4H«mt«««»*«M«*«««**f*«*****Mm***

i A. Wyszyński j
? p rzetuodn iczącgm  i 
| d e le g a c ji ZSRR l 

na sesję O N Z  
w  Paryżu

!  Rada M in is tró w  ZSRR 
i  m ianow ała  delegację ra - :
♦ dziecką na szóstą sesję * 
1 Zgrom adzenia Ogólnego j 
t  O NZ, k tó ra  rozpoczyna p ra - j  
: ce w  P aryżu 6 ,X I. br.
j  W  sk ład de legacji wcho- 
t  dzą: m in is te r spr. zagr. i  
} ZSRR A. W yszyński ja ko  i 
i  przewodniczący oraz w ice- }
♦ m in is te r spr. zagr. i przed- ♦ 
J s taw ic ie ] ZSRR w  Radzie t
♦ Bezpieczeństwa J. M a lik , ;
♦ ambasador ZSRR w  W. * 
t  B ry ta n ii G. Z arub in , am ba- ♦ 
i  sador ZSRR w  Polsce A. :
♦ Sobolew i  ambasador ZSRR ; 
j  we F ra n c ji A. Paw łów , ja -  j  
I  ko członkow ie  de legacji. :

*
j  Rząd U k ra iń s k ie j SRR t 
i  m ianow a ł delegacje w  na- { 
;  s tępującym  składzie: prze- ; 
t  wodniczący w iceprem ie r A  ; 
{ B aranow ski, członkow ie de- i
♦ legac ji: L. Palam arczuk, S ♦ 
|  Demczenko, G. S tadn ik  i  l .  J 
5 Szczerbatiuk.
:  * i
|  Rząd B ia ło ru s k ie j SRR j 
i  m ianow a ł na szóstą sesję i 
j  Zgrom adzenia O NZ delega- j
♦ c ję  w  następu jącym  sk ła - ; 
i  dzie: przewodniczący w ice- t
♦ p re m ie r i m in is te r spr. za- t
♦ gran icznych K . K is ie lew , • 
i  cz łonkow ie  de legacji: P. t
♦ Ostapenko, N. K ustow , L  ;
♦ K u te jn ik o w  ł  M . Kuso w . ♦♦ ♦ ♦♦♦♦♦ ♦♦*♦♦♦♦♦• ♦ m*«*tff*4****ł**>

przez załogi całych zakładów  i 
zespołów zadań na paźdz iern ik  
i  p rzys tąp ien iu  prze* ro b o tn i­
kó w  do rea liza c ji dalszych.

I  ta k  n p  załoga tk a ln i cen­
tra ln e j ZPB lm . A rm ii Ludow e j, 
k tó ra  zobowiązała się dać w  
październ iku  62.000 m  tka n in  
ponad plan, do 27 bm. dała oko­
ło  80.000 ni tk a n in  p ro d u k c ji 
ponadp lanowej. W  ZPB im . D y­
w iz ji K ościuszkow skie j w ykona­
no ju ż  w  całości zobowiązania 
k ró tko te rm ino w e . D a ły  one po­
nadplanow ą produkc ję  w artośc i 
ponad 100.000 zł. W  ZPB im . 
gen. W a lte ra  w ykonano do 29 
bm. ponad 170 proc. sobowią-

W  ZPW  lm . W ładysław a Rey­
m onta przodu je m. in. zespół 
m łodzieżow ej przodow nicy p ra ­
cy 19 -ie tn ie j b rygadz is tk i He­
leny C w yr oraz zespół Jan in y  
Rospek, w ie lo k ro tn e j przodow ­

n icy  pracy od 20 la t p racu jące j 
w  zawodzie prządk i.

W ykonan ie  październ ikow ych 
zobowiązań p ro du kcy jnych  przez 
ro b o tn ikó w  łódzk ich  dało do 27 ,
bm. gospodarce narodow e j po- f  
nadp lanow ą p rodukc ję  i  p rz y - '  
sporzyło oszczędności łącznej 
w a rtośc i 35 m ilio n ó w  zł.

S to c z n ia  G d a ń s k a  
m e ld u je . . .

W  Stoczni G dańskie j b ryg a ­
dy dzia łu  handlowego, m on ta ­
żowego i wyposażenia okrę tów  
w y k o n a ły  ju ż  98 procent swoich 
zobowiązań.

P rzy  robotach wyposażenio­
w ych w yróżn ia  się ŻM P -ow ska  
brygada e le k try k ó w  im . W ilh e l­
m a Piecka, w yra b ia ją ca  prze­
c ię tn ie  220 procent no rm y. O - 
szczędności, ja k ie  przyn ios ła  
Stoczni praca te j jedne j ty lko  
brygady, przekracza ją sumę 82 
tys. zł.

Przodujący ludzie
grom ady Skarszgn

pow. Trzebnica, woj. wrocławskie
SYLW ESTER S ZU M O W S K I.

G OSPO DARZ N A  7,20 H A , SE­
K R E T A R Z  G R O M A D Z K IE J  OR 
G A N IZ A C .II PZPR I  Z A R A Z E M  
SO ŁTYS. Już 4 w rześnia sprze­
da ł państwu 3318 kg. zboża, 
przekracza jąc ilość zap lanow a­
ną d la  swojego gospodarstwa o 
150 kg. S p łac ił ca łkow ic ie  po­
datek g ru n tow y  —  2.083 złote 
oraz p ierwszą ratę Pożyczki.
D ostaw ił rów nież 10050 kg ziem 
n iaków .

Tow  Szum owski m ów i bardzo 
skrom nie o sprzedaży państwu 
z nadw yżką zboża i z iem niaków  
oraz o spiacie należności p ie­
niężnych.

— Uważam, że to Jest z w y k ły  
i  obowiązek wobec państwa, a 
j) członkow ie P a rt ii musza być 
f  wzorem w w yp e łn ia n iu  tych o- 
(t bow iązków .
^ Tow, Szum owski os ied lił się na ziem iach zachodnich w  1947 
(I roku. P racu jąc nad odbudową gospodarstwa p e łn ił rów no­

cześnie siużbę w  MO. Gospodarstwo zastał zniszczone i  za- ^ 
puszczone, z w y ją tk ie m  stodo ły  w szystk ie  inne b u d yn k i w y -  ^

. m agały odbudowy. O sadnikom  przyszło z pomocą państwo — f t

i .tow. Szum owski, podobnie ja k  w ie lu  innych ch łopów  S ka r- r  
szyna, o trzym a ł 260.000 zł pożyczki (w  starych pieniądzach), f  

f  k tó re j spłata została rozłożona na 30 la t, z tym , że pierwsza A

i ra ta  p ła tna  jest dopiero za t rz y  la ta . Jako sekre tarz PZPR f  
i  sołtys tow . Szum owski w raz z in n y m i p rzo du jącym i lu d źm i f  
grom ady us iln ie  p racu je  nad tym , aby reszta grom ady w  pe łn i f  
w yw iąza ła  się ze swoich zobow iązań wobec państwa.

A N T O N IN A  K L IM A S Z E W - f  
S K A  —  W D O W A, G O SPO D A- f  
RUJE N A  7,14 H A  W R A Z  Z  SY- f  
NEM , B E Z P A R T Y JN A . Zobo- \  
w iązanie w  p lanow ym  skupie \  
zboża, wynoszące d la  je j  gospo- \  
da rstw a 45"3 kg, w ykona ła  z J 
nadw yżką, sprzedając państw u ,  
4629 kg. Podatek w  wysokości i  
2623 zł i SFOR w  wysokości a 
1574 zl spłaciła  w  całości. W pła- f  
c ila  także dw ie  ra ty  Pożyczki, a 
Z iem n iak i sprzedała państwu ,

17.040 z ło tych  zaoszczędzili 
Z M P -o w ćy  P F P T  w  I ła w ie

i-  f

«

Za odstaw ioną w  ram ach k o n tra k ta c ji trzodę ch lew ną ro ln i­
cy o trzym u ją  prem ie  te postaci węgla.

Na fo to g ra f ii w id z im y  ob. M a ria n a  R yćh lińsk iego  z osady 
W olanów pow. Radom, ładującego na wóz w ęg ie l o trzym any  
w  G m inn e j . S pó łdz ie ln i to S trz  a lkow ie . . Foto  — C A F

W  ciągu S m iesięcy w  P ań­
s tw ow e j Fabryce P ły t T rzc ino ­
w ych  w  Iła w ie  w  w o j. o lsz tyń ­
sk im  — pisze kol. T A D E U S Z ‘ 
W IL L A N  —  nie w yko rzys tyw a ­
no odpadków d ru tu , pow sta ją ­
cych przy p ro d u k c ji p ły t.

W  paźdz ie rn iku  br. na zebra­
n iu  ko ła  fabrycznego ZM P  
członkow ie  doszli do w n iosku , 
że n ie  w o lno  m arnow ać cenne­
go surowca.

D la uczczenia 34 R O C ZN IC Y  
W IE L K IE J  R E W O LU C JI P A Ź ­
D Z IE R N IK O W E J Z M P -ow cy 
pos tanow ili w yko rzystać odpad­
k i pó i-tw a rdego , odcynkow ane- 
go d ru tu  żelaznego o średnicy 
1,84 mm . Realizacja zobowiąza­
nia  p rzyczyn iła  się do obniżenia 
kosztów w łasnych p ro d u kc ji. 
Zebrano 8.100 kg dotychczas 
n iew yko rzys tyw an ych  odpad­
kó w  d ru tu . Zużycie odpadków  
p rzyn ios ło  ogółem 17.040 z ło ­
tych  oszczędności. N ow opow sta­
łe b rygady p ro du kcy jne  nie po­
zw olą ju ż  na n ie w yko rzys ty ­
w an ie  odpadków. Jeszcze k i lk a ­
naście dn i tem u zużywano do

w yp rod ukow an ia  jednego me­
tra  kw adra tow ego p ły ty  trz c i­
now e j 93 kg  d ru tu , dziś — dzię- j  
k i  w p row adzen iu  oszczędności J 
zużywa się je dyn ie  39 kg. j

D z ięk i zobow iązaniom  paź- i  
d z ie m iko w ym  fa b ryka  w yko n a - ^ 
ła  p lan  na 2 miesiące 18 dn i ę 
przed te rm inem . i

*  $R obotn icy Poznańskie j „W IE -  .
P O F A N Y " codzienną pracą \  
zdążają do przedterm inow ego 
w ykonan ia  zobowiązań paź­
dz ie rn ikow ych  Na czoło w ysu­
n ę li się rob o tn icy  z od lew ni, g 
w ie lo k ro tn ym  przodow n ik iem  
pracy W ojciechem  P ytlak iem . 
O d lew n ia  w yko na ła  ju ż  90 p ro ­
cent w szystk ich  zobowiązań.

B rygada mechaniczna Paw ła 
Rosłowskiego *  Poznańskie j F a­
b ry k i Ś rodków  O dżywczych na 
13 dn i przed te rm inem  oddała 
do uży tku  prasę do kostek bu­
lionow ych .

(na podst. In fo rm acji kol.
K . Dom agalanki i  kol.
Tadeusza W illana ).

rów nież z nadwyżką, odstaw ia- a 
jąc  1950 kg zam iast wyznaezo- » 
nych 1500 kg. ^

W ykonanie w szystk ich  obo­
w iązków  wobec państwa idzie 

n A n to n in y  K lim aszew sk ie j w  parze z w zorow ą gospodarką, 
na k tó re j u trz y m u je  2 k ro w y , kon ia  oraz dużą ilość k u r.
W  roku  bieżącym K lim aszew ska sprzedała państwu 6 zakon­
trak to w a n ych  tuczn ików , każdy o wadze w yże j 150 kg, 
obecnie hodu je  2 następne tu c z n ik i rów nież zakon trak tow a­
ne, k tó re  bardzo szybko się tuczą, oraz 2 p ros ią t do zakon­
trak tow a n ia . i

—  Sprzedałam  państw u ty le  z iem n iaków  i  zboża, Ile  by ło  t
K naznaczone — m ów i K lim aszew ska — a d la  inw en ta rza  m am  ^ 
^ i tak  dosyć. Jeszcze naw et mogę powiedzieć, że w iosną zoba- Ź 

czę, ja k  będę stała z z iem n iakam i i k to  w ie  czy nie sprze- ł  
dam państwu więcej.

A n to n in a  K lim aszew ska jest córką w y ro b n ik a  w ie jsk iego 
z O strów ka, pow. W ie luń, w o j. kie leckie. Obecnie dz ięk i w ła ­
dzy ludow e j dawna w yrobn ica  stała się ś redn ioro lną gospo- ^  
dyn ią , nauczyła się czytać i  pisać, czynnie pomaga teraz w  V 
każdej p racy społecznej w  grom adzie, je s t szanowana przez \  
sąsiadów. \

R O M A N  N A W R O C K I GO­
SPO DARU JE N A  7,35 H A , 
C ZŁO N E K  ZSL. Sprzedał pań­
s tw u w  p lanow ym  skup ie 4724 
kg zboża, przekraczając nazna­
czoną mn ilość o 111 kg oraz 
2550 kg z iem niaków  zamiast 
wyznaczonych 2150 kg. U regu lo ­
w a ł rów nież podatek i  bieżące 
ra ty  Pożyczki. Gorąco ag itu je  
za w ykonan iem  p lanu skupu 
zboża w  ca łym  powiecie, aby 
uzyskać zw o ln ien ie  od m ia rek 
1 odsypów przy przemiale^

*
*
*
*
ę

w

\

W y k o n a l i ś m y  P 1 a n  
sprzedaży zboża i ziemniaków z nadwyżką

-donoszą Prezydentowi Bierutowi chłopi z gromady
PUSZCZA M A R IA Ń S K A

Prezydent R P . B oles ław  B ie rn i otrzym uje liczne lis ty  I de­
pesze od chłopów, k tó rzy  dzie lą się z P ierw szym  O bywatelem  
P olsk i swą radością *  p rzedterm inow ego w ykonan ia  obyw a te l­
skich obow iązków  oraz donoszą M u  o pod ję tych zobowiązaniach 
d la  uczczenia 34 Rocznicy R e w o luc ji P aździe rn ikow e j.

L is ty  i  depesze najczęściej 
zaw ie ra ją  m e ldu nk i chłopów  z 
przodu jących grom ad o przed
te rm in ow ym  i  ponadp lanow ym  
w yko na n iu  pa trio tycznych  obo­
w iązków  dostawy ziem iop łodów  
i sp ła ty  należności podatkowych.

„M e ld u je m y  — piszą z dum ą 
ch łop i g rom ady Puszcza M arian  
ska w  pow. s k ie rn ie w ick im  — 
że w yko na liśm y  plan sprzedaży 
zboża z nadw yżką  232 kg, plan 
sprzedaży z iem niaków  '  z nad­
w yżką 200 kg oraz że s p ła c ili­
śmy przed term inem  podatek 
g ru n to w y  z należnościam i ban­
ko w ym i i  PZUW . Jednocześnie 
zobow iązu jem y się uśw iadam iać 
chłopów  z in nych  grom ad, aby

w  te rm in ie  w yw ią za li 
swych obow iązków “ .

«•o

O osiągnięciu 93 proc. w y k o ­
nania rocznego p lanu  skupu 
zboża 30.10 zam eldowała P rezy­
dentow i B ie ru to w i Pow iatowa 
Rada Narodowa w  G orlicach w 
w o j. rzeszowskim .

Przedstaw icie le  ch łopów  pow.
go rlick iego  w yraża ją  w  swej de 
peszy serdeczną wdzięczność dla 
W ładzy Ludow e j za zwoln ien ie  
ch łopów  w  ca łym  pow iecie od 
obow iązków  odsypów i  m ia rek 
p rzy  przem iale zboża.

O w yp e łn ie n iu  obow iązków  o- 
byw a te lsk ich  piszą do Prezyden­
ta rów nież poszczególni chłopi.

Woj, krakowskie wykonało 280.6 pnie, piana

Pranie wszystkie województwa 
przekroczyły dzienny pian sknpu zboża

39 bm. —  podobnie ja k  w  
czterech poprzednich dn iach — 
chłop i dostarczy li ogółem do 
punk tów  skupu większe ilości 
zboża niż p rze w id yw a ł plan. 
Dzienny plan skupu p rzekro ­
czy ły  w szystkie  w o jew ództw a, 
z w y ją tk ie m  koszalińskiego, 
gdzie skup iono około 92 proc. 
ilości zaplanowanej. P rzoduje 
w o j. k rakow sk ie , w  k tó rym  
dzienny plan skupu w ykonano 
w  280,6 proc.

G ranice 65 procent p lanu  ro ­
cznego przekroczyło  w  tym  
dn iu 16 dalszych pow ia tów , a 
m ianow ic ie : w w o j. bydgoskim
— po w ia ty :

W ąbrzeźno —  66,8 proc., T o ruń
— 68,4 proc. i  M og ilno  — 66,7 
proc., w  w o j. k ra ko w sk im  — po 
w ia t: N ow y Targ  — 72 ,proc„ 
w  w o j. w ro c ław sk im  —  po w ia ­
ty : Ś w idn ica  — 71,2 proc., G ó­
ra  Ś ląska —  70,5 proc., B y ­
strzyca —  69,4 proc.. Kam ienna

G óra —  68,8 proc., Legnicą —
68,8 proc., Jaw or —  68,6 proc., 
Ząbkow ice — 68,3 proc., Środa 
Śląska — 67,2 proc., Z ło to ry ja
— 67,1 proc., Lubań — 66,5 
proc., T rzebn ica  — 65,8 proc., 
oraz Jelenia G óra —  65,1 proc. 
Łącznie do 30 bm. 65 proc. ro ­
cznego p lanu w ykona ło  66 po­
w ia tów , w  tym  10 pow ia tów  
przekroczyło  90 procent.

Oprócz siedm iu podanych już 
poprzednio pow ia tów , granicę 
90 proc. przekroczy ły  w  dn iu  30 
bm. dalsze 3 pow ia ty, uzysku­
jąc zwoln ien ie  z obow iązku od­
sypów i m iarek. Są to pow ia ­
ty : Lesko — 95,1 proc. planu 
i K rosno — 94 proc. w  w oj. 
rzę^zoyy^kim oraz pow. M ilicz
— 90,9 proc. w  w o j. w ro c ła w ­
skim .

Nadchodzą rów n ież m e ldu nk i 
o wzroście podaży trzody  ch lew  
nej.

P rz o d u ją c e  g ro m a d g  
w g ir ią z u ią  s ię  

z z o b o w ią z a ń  f in a n s o w y c h  
(Korespondencje w łasne)

Przodujące grom ady obok w y 
konyw an ia  dostaw tow arow ych, 
w yw ią zu ją  się ca łkow ic ie  i z 
zaległości finansow ych. C h łop i 
grom ady Gorzędów, pow. P io tr ­
ków  w  w oj. łódzk im  sp łac ili 
ju ż  wszystkie poda tk i. P rz y k ła ­
dem dla całej grom&Sy b y ł m a­
ło ro ln y  gospodarz ob. M icha ł 
M usia ł, k tó ry  p ierw szy uregu­
lo w a ł podatek i Pożyczkę.

(koresp. St. Łuczak).
O ca łko w itym  spłaceniu po­

da tków  i Pożyczki zam eldowa­
ły  rów nież grom ady G óra W ło- 
dowska i L igo ta  M uranow a w 
pow. zaw ierc iańskim , w o j. Kato 
tow ice.

W  w yw iązyw an iu  się i  zale­
głości finansow ych  w y ró ż n ił się 
w  w o j. k a to w ic k im  pow ia t b ie l­
ski. C h łop i tego pow ia tu  w 
100% u re gu low a li podatek 
g ru n to w y  i  w  85% SFOR. (k t)

O s ią g n ię c ia  ż y w ie c k ic h  
a g ita to ró w

P ow ia t żyw ieck i na leży do 
p rzodu jących w  w o j. k ra k o w ­
skim . P racu je  tu  ogółem 358 
m łodych ag ita to rów . Przyczy­
n i l i  się on i n ie w ą tp liw ie  do w y ­
konan ia przez pow ia t k o n tra k ­
ta c ji trzody  ch lew nej w  103%, 
skupu zboża i z iem n iaków  w  
98%, spłacenia podatku g ru n ­
towego i  Pożyczki w  94%.

W  pracy ag itacy jne j w y ró ż ­
n iła  się k o l S tefan ia  P rew en- 
dowska, z gm. Rajcza, k tó ra  
p o tra fiła  przekonać 9 gospoda­
rzy do zakon trak tow an ia  19 
tuczn ików . Zasiugą kol. W ła ­
dysław a Kusa z grom . Sol je s t , 
zm ob ilizow anie  do pracy caiej 
o rgan izac ji zetem pow skie j w  
gm in ie  Radziechowy. Z M P -o w ­
cy z te j gm iny  na czele z kol. 
Kusem  przekona li o potrzebie 
w yw iązyw an ia  się ze swych o- 
bow iązków  wobec państwa 53 
gospodarzy. W  w y n ik u  dobrze

prow adzone} p ra cy  ag itacy jne}
gm ina ta  kończy ju ż  w yko n y ­
w an ie  w szystk ich  obow iązków  
wobec państwa. (gaj)

„O późn ian ie  Waszej grom ady  
to p lanow ym  skupie zboża u -  
n iem ożliw ia  naszemu pow ia to­
w i uzyskanie zw o ln ien ia  z m ia ­
rek  i  odsypów“

— te j treśc i l is t  w ys ła ła  m ło ­
dzież przodu jące j w  dostawach 
zbożowych grom ady B rody, gm, 
O leśnica, pow. Busko w  w o j. 
k ie leck im  do ko legów  grom . 
B yd łow o, k tó ra  n ie  w ykona ła  
swego p lanu sprzedaży zboża.

M łodzież z B rodów  w zyw a 
m łodzież z B yd łow a do wzm o­
żenia pracy uśw iadam ia jące j i  
ag itacy jne j, aby i ich grom ada 
w yko nu jąc  ja k  na jszybcie j p lan  
sprzedaży zboża, p rzyczyn iła  
się do zw o ln ien ia  po w ia tu  od 
m ia rek  i  odsypów.

SuroTca k a ra  d la  k n ła k a
s a b o tu ją c e g o  o b o w ią z k i 

w o b e c  P a ń s tw a
Na 2 la ta  w ięz ien ia  skazany

został przez Sąd P ow ia to w y w  
W ołow ie  w  w o j. w ro c ław sk im  
ku ła k  K w ia tk o w s k i ze wsi Ra­
ta je . K w ia tk o w s k i nie ty lk o  sam 
nie  sprzedał wyznaczonej m n 
ilości zboża i z iem niaków , a n i 
nie spłacił zaległych poda tków  
SFOR i pożyczki bankow ej, ale 
n a w o ływ a ł sąsiadów do n iespel- 
n ian ia  obyw a te lsk ich  obow iąz­
ków .

Na zebran iu grom adzkim , p o ­
św ięconym  om ów ien iu  te rm i­
nów  odstawy zboża i  ziem nia­
ków , ośw iadczył on, że n ie  od­
s taw i an i jednego k ilog ra m a  
ziem iop łodów  i pod judza ł in ­
nych ch łopów  z te j grom ady, 
aby nie ods taw ia li zboża i z iem ­
n iaków . G dy oburzeni s łow am i 
K w ia tkow sk ieg o  m a ło - i  śred­
n io ro ln i sąsiedzi dom agali się, 
aby opuścił zebranie, wszczął on 
b ru ta ln ą  aw anturę.

Swój w ro g i stosunek do pań­
stwa ludowego w ykaza ł K w ia t­
kow sk i ju ż  n ie jednokro tn ie , roz­
siewając różnorodne p lo tk i t  
w ystępu jąc p rzeciw  u s tro jo w i 
de m okra c ji lu d o w e j

t



Oszczędność podstaw ą 
o b n iż e n ia  k o s z t ó w  w ł a s n y c h

Socjalizm ujarzmia przyrodę
- p o k o n u je  s u s z ę

Ustaw a o P la n ie  6 - le tn im  
W ysunęła ja ko  jedno z g łó w ­
nych  zadań obniżenie kasztów 
•własnych. O lb rzym ią  wagę te 
go zadania podkreśla fa k t. że 
znaczna część in w e s ty c ji P lanu 
6 -le tn iego p o k ry ta  zostanie z 
nadw yżek osiągnię tych w  w y ­
n ik u  obniżenia kosztów  w ła ­
snych. „B ez uzyskania p iano ­
w e j obn iżk i kosztów w łasnych  
—  s tw ie rd z ił tow . M in c  — nie 
m ożna by łob y  przeprow adzić 
oko ło 50 proc. p lanow anych 
In w e s tyc ji, czy li n ie można b y ­
ło b y  w ykonać P lanu 6 -Ie tn :e - 
ro*‘ . P odstaw ow ym  elem entem  
ob n iżk i kosztów w łasnych  jest 
obniżka kosztów m a te ria ło ­
w ych . k tó re  jeszcze w  roku  
bieżącym  pow in ny  zm niejszyć 
się o 4,8 proc.

W alka o oszczędne gospoda­
row an ie  w  Polsce Ludow e j 
p rzyb ra ła  szczególnie na sile 
z chw ilą , k ie dy  Rada M in i­
s tró w  powzię ła w  dmu- 19 l u ­
tego 1949 r. uchw a łę  o w p ro ­
w adzen iu  planowego systemu 
oszczędzania. M im o  n ie w ą tp li­
w ych , bardzo poważnych osią­
gnięć. uzyskanych dzięki rea ­
liz a c ji te j uch w a ły  drogą so li­

darnego w y s iłk u  mas p ra cu ­
jących —  doświadczenia la t u - 
b ieg łych, a naw e t roku  1951 
w ykaza ły , że w  w ie lu  jeszcze 
w ypadkach gospodarka su­
row cow a i m ate ria łow a  p ro ­
wadzona jest n iew łaściw ie , a 
często w p ros t rozrzu tn ie . F ak t 
ten zarysow u je  się w  naszej 
gospodarce ze szczególną ostro 
ścią wobec w ytycznych  V I  
P lenum  K C  PZPR w  zakresie 
obniżenia kosztów w łasnych 
p ro d u k c ji. W ytyczne te sta­
w ia ją  poważne zadania, obo­
w iązek stałego i  in tensyw nego 
w y s iłk u  na ty m  odcinku.

Zwłaszcza w  c h w ili obecnej, 
wobec n iew ykonan ia  w , I I I  
k w a rta le  b r. p lanu przez n ie ­
k tó re  zakłady pracy, w a ik a  o 
obniżkę kosztów w łasnych, o 
oszczędność m usi rozgorzeć z 
niesłabnącą i  podw ó jną  mocą, 
m usi siać się żelaznym  p ra ­
w em  każdego robo tn ika , tech­
n ika , inżyn ie ra , każdego cz ło­
w ieka  pracy. Ze szczególną s i­
lą  w a łka  ta m usi przebiegać 
w  tych  zakładach pracy, k tó re  
n ie  w y k o n a ły  p lanu  w  zakre ­
sie o b n iżk i kosztów w łasnych. 
Z ak łady  te muszą w  IV  k w a r ­
ta le  b r. nadrob ić  opóźnienie.

zowanie zadania obniżenia 
kosztów  w łasnych  jes t u trw a ­
len ie  zasady rozrachunku  go­
spodarczego w  p rzedsięb ior­
stwach oraz ja k  najszersze 
w prow adzan ie  rozrachunku 
w e w ną trz  -  zakładowego.

Oznacza to konieczność 
wprowadzenia na szerszą ska­
lę planowania w ew nątrz­
zakładowego, które jest po­
tężnym instrumentem w y k ry ­
w ania rezerw produkcyjnych. 
Planowanie w ew nątrz - za­
kładowe bowiem —  to rozbi­
cie planu techniczno - prze­
mysłowo - finansowego przed­
siębiorstwa na oddziały fa ­

bryczne, odcinki, brygady ro­
botnicze 1 poszczególne m iej­
sca robocze. Ponadto zaś, pod­
czas gdy roczny plan ogólno­
zakładowy dzieli się na plany 
miesięczne, jako najmniejsze 
części, to plan w ew nątrz­
zakładowy uwzględnia zna­
cznie mniejsze odcinki czasu: 
dekady, tygodnie, doby, zm ia­
ny, a w niektórych wypadkach 
nawet godziny. Jasne więc, że 
przy tak szczegółowym opraco- 
niu planu powstają nowe 
możliwości w ykryw ania re­
zerw i wprowadzania ich do 
produkcji.

Wykorzystywać w pełni odpadki

Wprowadzić i przestrzegać normy zu/ycui .*•
ne znaczenie n ie  ty lk o  dla o- 
siągnięcia o b n iżk i kosztów

Realizacja  zasady planowego- 
system u oszczędzania w  dzie­
dzin ie  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
m usi być oparta  o techniczn ie 
uzasadnione no rm y  zużycia 
w szystk ich  podstaw ow ych su­
row ców  i  m a te ria łów .

Zarów no objęcie no rm am i 
zużycia m ateria łow ego, ja k . i 
w yko nyw a n ie  tych  no rm  są w  
przem yśle naszym daleko n ie ­
dostateczne. F ak tem  jes t np., 
że usta lone dla zakładów  Pań 
stwowego M onopolu Z apa ł­
czanego no rm y  zużycia d re w ­
na b y ły  w  ro k u  bieżącym  
przekraczane. Św iadczy to  o 
bezm yślnym  stosunku do czo­
łow ego zadania ob n iżk i kosz­
tó w  w łasnych ze s trony  k ie ­
ro w n ic tw a  tego reso rtu  gospo­
darczego.*)

Zm nie jszenie zużycia su row ­
ców  i  m a te ria łó w  m a pow aż-

w łasnych. P rzyczyn i się ono 
rów nież do zw iększenia p ro ­
d u k c ji op a rte j na niezw iększo
n e j ilośc i surowca. Szczególną 
wagę m a to  p rzy  zużyciu m a­
te ria łó w . k tó ry c h  odczuw am y 
brak , lu b  też im portow anych . 
Z  tego też w zg lędu dużo u w a ­
gi należy pośw ięcić zagadnie- 

• n iu  stosowania m a te ria łó w  za­
stępczych, uzysk iw anych  w  
k ra ju . Odnosi się to przede 
w szys tk im  do m e ta li ko lo ro ­
w ych . k tó ry c h  ogólny poziom  
zużycia nie u leg ł dotąd zm n ie j 
szeniu Doświadczenie w ska ­
zuje, że zm niejszenie zużycia 
kosztownych, sprowadzanych 
z zagran icy m e ta li ko lo row ych  
jest m ożliw e , gdyż w  w ie lu  
w ypadkach  z powodzeniem  
można zastąpić je  dostępn ie j­
szym i m a te ria ła m i.

Zlikwidować marnotrawstwo
Is to tne  jest rów n ież  z l ik w i­

dow anie m arn o traw s tw a  w  go 
spodarce m a te ria ła m i. Często, 
n iestety, zdarza się, że p rzed- 
s ięb io rs tw o zam awia zagran i­
ca kosztowne m a te ria ły  lu b  u -  
rządzenia, podczas gdy w  in ­
n y m  przedsięb iorstw ie  naw et 
tego samego reso rtu  leżą be­
zużytecznie potrzebne m ate­
r ia ły  i w łaśc iw e c zyn n ik i o 
ty m  nie w iedzą. F a k t ta k i m ia ł 
np. m iejsce w  ko p a ln i „Pol­
ska“ , gdzie leża ły  od 1947 ro -  

o ,,,k u  poważne ilości kom p le tne j 
obudowy, a M in is te rs tw o  
G órn ic tw a  w  ty m  sam ym  cza­
sie zabiegało o im p o rtow e  do­
s taw y  sta low e j obudowy.

In n y m  czynn ik iem  w p ły w a ­
ją cym  poważnie na obniżkę 
kosztów w łasnych jes t właści­

we, pełne w yko rzys tan ie  u rzą ­
dzeń technicznych. W  te j dzie­
dzin ie ważne jes t zastosowa­
nie  odpow iedn ie j zm ianowości 
w  zakładzie, t j.  zapewnienie 
n iep rze rw ane j p racy  poszcze­
gó lnych zm ian oraz w y k o rz y ­
stanie pe łne j m ocy maszyn. 
N ie  bez znaczenia jest rów nież 
u trzym an ie  maszyn i  urządzeń 
technicznych w  pe łne j sp raw ­
ności. W ty m  celu konieczne 
jes t te rm inow e  przeprow adze­
nie  rem ontów  kap ita lnych , 
bieżących i  zapobiegawczych. 
Znaczny w p ły w  na pe łne w y ­
korzystan ie  maszyn i urządzeń 
m ają  rów n ież pom ysły  ra c jo ­
na liza torsk ie . k tó re  przynoszą 
naszej gospodarce m ilionow e  
oszczędności

P ow ażnym  środk iem  w p ły ­
w a jącym  na skuteczne re a li-

N ie  ulega je dn ak  w ą tp liw o ­
ści, że w  w alce o oszczęd­
ność, naw et p rzy  zastosowa­
n iu  na jb a rdz ie j rac jona lnych  
i  oszczędnych no rm  zużycia 
surow ców  pow sta je  pewna i -  
lość odpadków , k tó re  stano­
w ią  n iezw yk le  cenny m ate­
r ia ł.  Racjonalne wykorzysta­
nie tych odpadków jest źró­
dłem wielomilionowych o- 
szczędności.

A b y  zdać sobie sprawę z 
w ie lk ic h  zadań w  te j dziedzi­
n ie  i  m ożliw ości, ja k ie  s tw a­
rza d la  gospodark i narodow e j 
rac jona lne  w yko rzys ta n ie  od­
padków  —  zagadnienie często 
dotąd niedoceniane i  t ra k to ­
wane lekkom yś ln ie , w a rto  
przy toczyć k i lk a  liczb  i  p rzy ­
k ładów . Podczas gdy w  
Z w ią zku  R adzieckim  p ro ­
du kc ja  d robne j w y tw ó rczośc i 
op iera się w  80 proc. na su­
row cach odpadkow ych i  m ie j 
scowych, w  Polsce globalne 
zużycie odpadków  n ie  p rze- 
gracza 8 proc. O ogrom nej o - 
szczędności np. zb ieran ia z ło ­
m u św iadczy fa k t, że koszt 
p ro d u k c ji jedne j to n y  sta li, 
p rze top ione j z zebranego z ło­
m u, w ynos i zaledw ie 25 proc. 
kosztów  przetopu s ta li z su­
row ca p ie rw o tnego  —  z ru d y  
żelaznej. Bardzo in teresu jące 
są ob liczenia oszczędności, ja ­
k ie  można uzyskać dz ięk i 
zbiórce m a k u la tu ry . O kazu je 
się, że m a k u la tu ra  jest t r z y ­
k ro tn ie  ba rdz ie j w y d a jn y m  
surowcem  dla przem ysłu pa­
piern iczego n iż  drzewo. In ­
n y m i s łow y jeden wagon m a­
k u la tu ry  zastępuje trz y  w a ­
gony drzewa; 10 tys. ton m a­
k u la tu ry  s tanow i ładunek ty ­
siąca w agonów  ko le jo w ych ; 
m a ku la tu ra  ta może zastąpić 
3 tys. w agonów  drzewa; jeden 
wagon drzewa w ystarcza na 
w ybudow an ie  jednorodz inne­
go dofnku, z czego w y n ik a , że 
z trzech tys. wagonów drze­
wa, zaoszczędzonych dzięki 
zbiórce 10 tys. ton m akulatury  
można wybudować 3 tys. do­
mów.

A lb o  in ny , bardzo a k tu a ln y  
p rzyk ład . Tow. M inę w  ostat­
nim  swoim referacie, mówiąc 
o przyczynach trudności m ię­

snych, wskazywał jako na 
jedno ze źródeł trudności —  
na niedostateczny rozwój ba­
zy paszowej. W  skład pasz 
w 20 proc. wchodzą odpadki 
z gospodarstwa rolnego. Skru 
pulatne badania i obliczenia 
potwierdzone zresztą przez 
praktykę, wykazały, że od­
padki mogą pokryć 50 proc. 
zapotrzebowania pasz w  tu ­
czu przemysłowym. Same ty l­
ko odpadki rybne obliczane 
są na przeszło 5.000 ton w  
skali rocznej. Jeżeli uwzględ­
nim y fakt, że gospodynie do­
mowe w  mieście o 300 tys. 
mieszkańców w yrzucają na 
śmietnisko około 45 ton od­
padków dziennie, to w  skali 
rocznej stanowi to 16.450 ton. 
Gdyby tę ilość odpadków 
przekazać do tuczam i trzo­
dy, można by na nich w yho­
dować około 11 tys. tuczni­
ków rocznie.

W id z im y  w ięc  ja k  poważ­
n ym  gospodarczo zagadnie­
n iem  je s t stałe oszczędzanie. 
P la ny  obniżenia kosztów  w ła ­
snych, p lany  oszczędności są 
na ró w n i z p lan am i p ro d u k ­
c y jn y m i żelaznym  praw em

naszej gospodarki. Prawo to 
musi być z całą skrupu’atno- 
ścią przestrzegane we wszy­
stkich zakładaęh pracy, po­
winno ono być stosowane w  
naszym codziennym życiu.

Stale pam iętać m usim y, że 
od w yko na n ia  p lanu  obniże­
n ia  kosztów  w łasnych uzależ­
n ione jest nasze w ie lk ie  b u ­
do w n ic tw o  przem ysłow e 1 
m ieszkaniow e, uza leżniony 
je s t rozw ó j naszego k ra ju .

Toteż cała m łodzież pod 
k ie ro w n ic tw e m  Z M P  p o w in ­
na w  jeszcze w iększe j m ie ­
rze w łączyć się do w a lk i o o- 
szczędność. M łodzież ro b o tn i­
cza m a w  te j walce ch lubne 
tra d y c je  i poważne osiągnię­
cia. Zdarza się je dn ak  często, 
że tw órcze in ic ja ty w y  m ło ­
dzieży n iedostatecznie roz­
powszechnione, zam ierają. 
Zarządy Zakładowe Z M P  m u­
szą stale pamiętać, że każda 
in icjatyw a zmierzająca do ob­
niżenia kosztów własnych 
produkcji musi być natych­
miast podchwycona i należy­
cie rozpowszechniona.

O bniżenie kosztów  włas­
nych i  oszczędność, to  w ie lk ie  
państwowe zadanie. Do w a l­
k i  o w yko na n ie  tego zadania 
trzeba zm ob ilizow ać w szyst­
k ie  dostępne środk i. Trzeba 
nadal systematycznie podno­
sić kw alifikac je młodzieży, 
wprowadzać nowe metody 
pracy, ja k  kompleksowe o- 
szczędzanie, metodę K o w a lo ­
wa, organizować posterunki 
kontrolne itd.

Każdy młody robotnik po­
w inien świecić osobistym 
przykładem twórczej in icja­
tyw y, oszczędzania każdego 
grosza, każdej m inuty czasu 
roboczego. W alka o oszczęd­
ność w inna objąć wszystkich 
ludzi pracy, wszystkie zakła­
dy. Jest to w  tej chw ili jed­
no z podstawowych naszych 
zadań.

J. W .

•) „Życie Gospodarcze“
18, str. 1002.
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Gazeta angie lska „D a ily  W orke r“  o p u b li­
kow a ła  w ykaz czołowych przyw ódc& ic p a r t i i 
konserw atyw ne j, k tó rych  większość po osta t­
n ich  w yborach w  A n g lii,  weszła w  skład no­
wego konserw atyw nego  rządu.

Te c y fry  obok  —  to sum y, ja k im i operu ją  
przedsięb iorstw a, w  k tó rych  ci panow ie są 
genera lnym i d y re k to ra m i i  w spó łw łaśc ic ie ­
lam i.

łą c z n a  suma k a p ita łó w  tych  przedsię­
b io rs tw  w ynosi 6.94 m in . fu n tó w  szterlingów . 
Do tego bilansu, ja k  podaje ang ie lsk i „S tock  
Exchange book“ , nie należy w liczać „ozobiste j 
fo r tu n y “  w yże j w ym ien ionych  dżentelm enów.

K ażdy z nas słyszał groźną 
nazwę K a ra  -  K u m  (Czarne 
P iaski) i  czyta ł o W ie lk im  
S ta lino w sk im  P la n ie  prze­
obrażenia te j p u s tyn i w  żyzne 
pola u p raw ne j ziem i.

W  te j c h w ili t rw a ją  g igan­
tyczne prace... Lecz budowę, a 
na w e t p lan poprzedziły  la ta  
badań nad pustyn ią , je j k l i ­
m atem , bogactw am i m in e ra l­
nym i.

W łaśn ie o w yp raw a ch  w  
.głąb pustyn i K a ra  -  K u m  i 
K iz y l -  K u m  pisze Fersm an, 
członek A ka d e m ii N auk ZSRR, 
n a jw y b itn ie js z y  m inera log i 
geochem ik. W  książce*) opo­
w iada  m łodzieży o swych la ­
tach dziecinnych, o tym , ja k  
in te resow a ł się zawsze kam ie ­
n ia m i i ja k  dz ięk i tem u za in­
teresow aniu został m in e ra lo ­
giem. S iedzim y razem z N im  
dzie je ko le jn ych  w y p ra w  w  
głąb K a ra  -  K u m  i  w id z im y  
s k u tk i tych w yp raw .

O to przez wzgórza piachu 
posuwa się karaw ana. Zw raca 
uwagę dz iw ny  ładunek: jak ieś  
części maszyn, ru ry  żelazne. 
Po co? O to o 250 k m  od n a j­
bliższego m iasta w  sercu pu ­
s tyn i pow sta je  fa b ry k a  —  h u ­
ta s ia rk i. Toczy się opowieść 
o walce cz łow ieka z p iaskam i

M o j e
podróże

—  człow iek zwycięża. N a pu­
s tyn i K a ra  -  K u m  pow sta ła  
h u ta  s ia rk i, tuż  obok złóż s ia r­
kow ych . Lecz na tychm iast 
w y ła n ia  się now y prob lem : w  
ja k i sposób transportow ać 
sia rkę jeże li d la  dostarczenia 
je j do l in i i  ko le jo w e j potrzeba 
20*000 w ie lb łądów . Trzeba 
znaleźć in n y  środek tra n sp o r­
tow y. A le  ja k i?  Samochód? —  
W  ja k i sposób pojedzie on po 
sypk im  piasku? O rgan izu je  się 
nowa w yp raw a , k tó ra  ma roz­
strzygnąć sprawę transportu . 
Specja lne samochody w yrusza­
ją  na podbój Czarnych P ias­
kó w  i pus tyn ia  raz jeszcze k a ­
p itu lu je  przed techn iką  ra ­
dzieckiego człow ieka. Z ko le i 
au to r rusza na P ustyn ię  K iz y ł 
K um .

O ty m  ja k ie  przygody spot­
k a ły  profesora i  jego to w a ­
rzyszy dow iecie się sam i po 
przeczytan iu te j nie ty lk o  cie­
kaw e j, ale i  pouczającej książ­
k i. A u to r  w  sposób p rzy ­
stępny zaznajam ia nas z bo­
gactw am i m in e ra ln y m i Ś rod­
kow e j A z ji z je j fo lk lo re m  i  
życiem.

8K A S

Od wieków m a rzy ł człow iek 
o m ożliw ości u ja rzm ie n ia  s ił 
p rzy ro dy  i przeciw staw ien ia  
się żyw io ło w ym  klęskom . Lecz 
m arzenia te na przestrzeni 
s tu lec i b y ły  nieziszczalne. Na 
przestrzeni dz ie jów  ludzk ich  
udało sie jedyn ie  w  n ie w ie l­
k im  stopn iu  podporządkować 
cz łow iekow i s iły  p rzyrody  
N ie ma w  tym  zresztą n ic 
dziwnego. W w a runkach  u - 
s tro ju  kap ita lis tycznego p la ­
nowe oddz ia ływ an ie  na p rzy ­
rodę w  w iększych rozm iarach 
by ło  zupełn ie w ykluczone. W 
w a runkach  kap ita lizm u  np. 
n ie  ty lk o  n ie  sadzono -.ow ych 
lasów na w ie lk ic h  przestrze­
niach. ale naw et nie u trzym a ­
no istn ie jącego stanu zale­
sienia. B y ły  to s k u tk i p row a­
dzonej przez ka p ita lis tó w  ra ­
bu nkow e j gospodarki. W y­
starczy powiedzieć, że w  w  
X IX  — X X  w  k ra ja ch  k a p i­
ta lis tycznych  wyniszczono po 
nad 500 milionów ha lasów. 
W  USA w ciągu ostatnich 30 
la t wyniszczen iu u leg ła  p ra ­
w ie połowa bogactw leśnych 
kraju . To samo dzia ło  się w  
in nych  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych, gdzie za jm ow ano się je ­
dyn ie  karczow aniem , a n ie  
sadzeniem lasów, gdzie n ie  
lik w id o w a n o  pustyń, lecz tw o ­
rzono nowe. W praw dzie  w  
USA w  swoim  czasie p lano­
w ano zasadzenie w  ciągu 10 
la t  na W ie lk ic h  R ów ninach 
pasów leśnych na pow ie rz ­
chn i 500 tys. ha, lecz p lan  ten 
n ie  został zrea lizow any, gdyż 
zasadzono za ledw ie 70 tys. ha, 
czy li 30-krotnie mniej, niż to, 
co zostało zrobione w  ZSRR  
w ciągu ostatnich 3 lat. Taka 
jest przepaść dzieląca rzeczy­
w istość ka p ita lis tyczn ą  od ra ­
dz ieck ie j w  dziedzin ie p lano­
wego oddz ia ływ an ia  na p rz y ­
rodę.

D op ie ro  zwycięstwo R ew o­
lu c j i  P aźdz ie rn ikow e j um oż­
l iw i ło  p lanow e zorgan izow a­
n ie  i  przeprowadzen ie re a l­
ne j w a lk i z s iłam i p rzyrody, 
celowe ich  przeobrażenie. Zwy  
cięstwo zespołowych form  go­
spodarki rolnej pozwoliło sze­
roko rozwinąć technikę ro l­
nictwa oraz zastosować przo­
dujące osiągnięcia nauki i to 
właśnie zadecydowało o pow o­
dzeniu gigantycznych prac w  
dziedzinie irygacji, melioracji 
i w a lk i z suszą.
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Już w  r. 1918 L E N IN  podpi­
sał dekret w  sprawie budowy 
kanałów nawadniających w 
Turkm enii. W ładza radziecka 
wypowiedziała zdecydowaną 
w alkę suszy, która bezlitośnie 
nawiedzała stepowe i leśno- 
stepowe obszary ZSRR. Suche 
w iatry  zrodzone w  głębi pu­
styń azjatyckich niosły ze so­
bą olbrzymie masy rozgrza­
nego powietrza na stepy, 
niszcząc na swej drodze wszy 
stko, co żywe. Wystarczy 
wspomnieć, że w  ciągu ostat­
nich 2,5 stuleci statystyka za­
rejestrowała na tych terenach 
88 posuch letnich. Skutki su­
szy były dla ludności tych 
obszarów straszliwe.

W  okresie w ładzy radziec­
kiej stworzone zostały w ielkie  
systemy nawadniające w  Uz­
bekistanie, Kazachstanie, T a -  
dżikistanie, Azerbejdżanie, A r ­
menii i in. rejonach. W  r. 1941 
w  porównaniu do 1913 po­
wierzchnia nawadniana zw ięk­
szyła się o 2 m iln. ha, po­
wierzchnia zaś ziem osuszo­
nych —  również o 2 m iln. ha.

C Z Ł O W IE K  Z M IE N IA  
P R ZYR O D Ę

Zainicjowane przez L E N I­
N A  i kontynuowane przez 
S T A L IN A  prace nad przeo­
brażeniem przyrody zostały 
przerwane przez nawałę h it­
lerowską. Dopiero po wojnie  
nabrały one znowu niebywa­
łego rozmachu, szczególnie

zaś po uchw a le  Rady M in i­
s trów  ZSRR i  K C  W K P (b) z 
dn. 20.10.48 r. Ta h is to ryczna 
uchwała, powzięta z in ic ja ty ­
w y  S T A L IN A  znana jest dziś 
na ca łym  świecie, ja ko  w ielki 
stalinowski plan przeobraże­
nia przyrody.

W  okresie 1949 —  1955 po­
w stan ie  44,2 tys. stawów i 
zbiorników wodnych. Na prze 
strzeni k ilk u s e t k m  kw adr, 
powstaną o lb rzym ie  morza 
sztuczne oraz potężne syste­
m y nawadniające. Powstanie 
o lb rzym ie  morze Kujbyszew- 
skie i Stalingradzkie, każde o 
pow ie rzchn i 500 km  kwadr. 
Ogółem naw odnione zostanie 
ponad 28 m iln. ha ziemi.

K L IM A T  T A K Ż E  M O ŻN A  
Z M IE N IĆ

Realizacja ty c h  p lanów  
zm ienia g ru n tow n ie  oblicze i 
w a ru n k i k lim a tyczne  na o l­
b rzym ie j p rzestrzeni —  150
m iln. ha, a w ięc te renów  rów  
nych  pow ie rzchn i A n g lii,  N ie ­
m iec, F ra n c ji i  W łoch w y ­
łącznie.

Od dn ia podjęcia h is to rycz­
ne j uch w a ły  m in ę ły  zaledw ie 
3 la ta . A  ju ż  zm ienia się ob­
licze te renów  ob ję tych  s ta li­
no w sk im  planem  przeobraże­
nia. Na niegdyś suchych ste­
pach w idać ju ż  ja sk raw ą  zie­
leń m łodych lasów. Na o l­
b rzym ich  przestrzeniach od 
U ra lu  aż po D una j założono 
ju ż  ogółem ponad 2 miln. ha 
pasów leśnych, co stanow i' 
przeszło 1/3 całego planu. Po­
w s ta ły  pasy ochronne B ie łgo- 
rod —  Don, K am yszyn—S ta­
ling ra d . Sadzi się pasy ochron 
ne w  Azerbe jdżan ie  i  A rm e ­
n ii. W  celu zm echanizowania 
prac zorganizowano 350 spe­
cjalnych stacji ochrony lasów 
wyposażonych w  potężne tra k  
to ry , m aszyny i  sprzęt tech­
n iczny. W  pracy zaiesienio- 

_ w ej bierze udział 3.595 M TS.

DO BR O D ZIEJSTW O  LA SU

Leśne pasy ochronne od­
g ry w a ją  o lb rzym ią  ro lę  w  
w alce z suszą. Lasy bow iem  
stanow ią potężny środek w a l­
k i  z suszą, gdyż kon cen tru ją  
i  u trz y m u ją  w ilgoć, łagodzą 
k lim a t n ib y  żywe ba rie ry , 
ch ron ią  po la przed niszczy­
c ie lsk im  dz ia łan iem  suchych 
w ia tró w  i  „czarnych  bu rz “ , 
nadciąga jących pustyń  środ- 
kow oaz ja tyck ich . O dg ryw a ją  
one ro lę  potężnych z b io rn i­
k ó w  i  regu la to rów  ruch u  w i l ­
goci.

Ważne ogniwo w  s ta lin o w ­
sk im  p lan ie  w a lk i z suszą 
stanow i budowa stawów i 
zbiorników wodnych oraz sze

rokiego systemu irygacyjne­
go. P ow sta ły  ju ż  w ie lk ie  zb ió r 
n ik i wodne w  re jon ie  kana łu  
W ołga— Don, ko ło  tam y  K u j-  
byszewskie j, S ta ling radzk ie j 
i  K achow sk ie j elektrowni 
w odnej. W  ciągu ub ieg łych  3 
la t  zbudowano 13 tys. stawów  
i zbiorników wodnych o o- 
gólnej powierzchni 60 tys. ha 
i pojemności 900 miln. m  
sześć. wody.

W ałka  z suszą i  opanowa­
n ie  pustyń  —  oto treść w ie l­
k iego p lanu  przeobrażenia 
przyrody.

Z IE M IA  B Ę D ZIE  SZCZODRA

H is to ria  ludzkości n ie  zna­
ła  dotąd tego rodzaju prac 
W  rezu ltac ie  re a liz a c ji g igan­
tycznego p lanu  powstaną 
w span ia łe  w a ru n k i d la  roz­
w o ju  ro ln ic tw a  i  h o do w li b y ­
dła. U rodza je zwiększą się 
w ie lo k ro tn ie . N ieda lek ie  są 
ju ż  czasy, k ie dy  ziem ia za­
cznie dawać ta k ie  szczodre 
plony, ja k ic h  n ie  znała jesz­
cze h is to ria  św iata. Fachow­
cy ob licza ją , że np. w okrę­
gu stalirsgradzkim w  ciągu 
najbliższych 8 lat zbiory zbo­
ża zwiększą się 4— 5-krotnie. 
O bliczono np., że z samych 
ty lk o  naw odnionych ziem da 
się zebrać ty le  pszenicy, żyta, 
owsa i  innych  k u ltu r  zbożo­
w ych , owoców i  ja rzyn , ty le  
wyhodow ać byd ła , że w y ­
starczy tego na w y ka rm ie n ie  
100 milionów ludzi.

Z b io rn ik i wodne dadzą 
możność prow adzen ia h o do w li 
ry b  i p tac tw a  wodnego. Po­
w staną nowe pastw iska. Za­
zie len ią się pustyn ie  i  stćpy. 
Tam , gdzie teraz rozciągają 
się suche stepy i  pustynie , w  
r. 1965 szumieć będą wspania 
le ko ro n y  m łodych lasów, za­
sadzonych tu  na w ie k i cale. 
W szystko to da możność s iw o  
rżenia ta k ie j ob fitośc i p ro ­
duk tów , k tó ra  jest niezbędna 
dla rea liza c ji kom unis tyczne j 
zasady ich podzia łu  — „od 
każdego według jego zdolno­
ści, każdemu — według jego 
potrzeb“.

W  rezu ltac ie  rea liza c ji p la ­
nu zm ieni się też k lim a t. Czło 
w ie k  będzie d y k to w a ł swą 
wolę żyw io łom  i u ja rzm i s iły  
p rzyrody  w  im ię  dobra lu d z ­
kości.

Tak wielkiego dzieła doko­
nać można było tylko w w a­
runkach ustroju socjalistycz­
nego. Bowiem tyiko socjalizm 
uruchomić może niezbędne w  
walce z przyrodą kolosalne 
środki m ateriał no - technicz­
ne i kolosalny, bezcenny re ­
zerwuar ludzkich możliwości, 
zdolności, pracy i uporu w  
walce.

Opr. W. SM AG.

W atykańsko - am erykański „plan X
— plan wojny i dywersji

przeciwko krajom  dem okracji ludowej

n

Szpiegowski apara t W a tykan u  
jest je dn ym  z na jcennie jszych 
sprzym ierzeńców  rozb ó jn ikó w  im  
pe ria lis tycznych  dążących do pa­
nowania nad św iatem . Rozporzą­
dzając o lb rzym ią  siecią k laszto ­
rów , setkam i tys ięcy oddanych 
M)bie księży, m ających m ożliwość 
zb ieran ia in fo rm a c ji ja k  żaden in ­
ny agent im peria lis tycznego w y ­
w iadu  — W atykan  chetnie sprze­
daje swoje szpiegowskie usług i 
państwom  kap ita lis tycznym .

W  s łu ż b ie  
m o n o p o lis tó w  
a m e ry k a ń s k ic h

Podczas gdy da w n ie j W a tykan  
s łuży ł faszyzm ow i w łosko - n ie ­
m ieckiem u, to obecnie p racu je  on 
w  służbie m onopolis tów  am ery­
kańskich . W atykan  o trzym u je  ze 
Stanów Z jednoczonych lw ią  część 
swoich dochodów i ł am też ma 
u lokow ane swoje k a p ita iy . Pom a­
gając im p e ria lizm o w i a m e rykań ­
skiem u w jego k re c ie j w o jn ie  
p rzeciw ko Z w ią zkow i Radziec­
k iem u i k ra jo m  de m okra c ji lu d o ­
w ej. W a tykan  b ron i swoich w ła ­
snych kap ita lis tycznych  in te re ­
sów.

L iczne fa k ty  dow iod ły  n iezb i­
cie. ze we w szystk ich  k ra ja ch  de­
m o k ra c ji lu do w e j ośrodkam i dzia­
ła lności d e s tru kcy jn e j i d y w e rs y j­
ne j. obok am erykańsk ich  i an­
g ie lsk ich  placówek dyplomatycz­
nych, były nuncjatury papieskie

oraz siedziby innych rezydentów  
W atykanu.

W  początkach 1948 ro k u  w spó ł­
praca m iędzy S tanam i Z jednoczo­
n y m i i W atykanem  w  dziedzin ie 
p rzygotow ania  now e j w o jn y  św ia 
tow e j i  zwalczan ia w p ły w ó w  k o ­
m un is tycznych  została p o tw ie r­
dzona zaw arciem  ta jn e j um ow y o 
„w za jem n e j pom ocy“  i w ym ianą  
lis tó w  m iędzy T rum anem  i P iu ­
sem X I I .  W atykan zobowiązał się 
do reorganizacji swojego aparatu 
szpiegowskiego i poddania go k ie­
rownictwu amerykańskiemu.
Rząd amerykański obiecał finan­
sować szpiegowską i dywersyjną 
działalność agentów papieskich. 
P ośredn ik iem  m iędzy W atykanem  
i  w yw iad em  am erykańsk im  został 
k a rd y n a ł F rancis  Spellm an, pe ł­
n iący oddawna stanow isko k ie ró w  
n ika  tzw . w yd z ia łu  wewnętrznego 
w  w yw iad z ie  papieskim .

La tem  tegoż roku , w  k ilk a  m ie ­
sięcy po ogłoszeniu p lanu  w zm o­
żonej d y w e rs ji p rzec iw ko  k ra jo m  
de m okra c ji ludow e j, tzw. „p lan u  
X “ , Pius X I I  zw o ła ł naradę k a r ­
dyn a łów  E uropy i A m e ry k i w  ce­
lu powiązania wywiadu am ery­
kańskiego i papieskiego w a k c ji 
przeciwko siłom pokoju i klasie 
robotniczej. W  w yniku tej nara­
dy wzmogła się gwałtownie kam ­
pania oszczerstw i działalności 
szpiegowsko - dywersyjnej pro­
wadzonej w  krajach demokracji 
ludowej prze* agentury W atyka­
nu. Jednakże skutki tej działalno­

ści zaw iod ły  oczekiw ania am ery­
kańsk ich  k ó ł rządzących.

S z p ie g  i  z d ra jc a
u t k a rd y n a ls k ie j 

p u rp u rz e
W iosną 1949 ro k u  staną ł przed 

sądem w ęg ie rsk im  k a rd y n a ł 
M indszenty, głowa kościo ła ka ­
to lick ieg o  w  tym  k ra ju . „C h c ia ­
łem  przy  pomocy in te rw e n c ji 
am e rykańsk ie j uzyskać zmianę 
u s tro ju  na Węgrzech. W tym  celu 
pozostawałem  w  s ta łym  k o n ta k ­
cie z poselstw am i państw  za­
chodnich w  Budapeszcie, a przede 
w szys tk im  poselstwem  USA. W ie ­
lo k ro tn ie  przekazyw ałem  im  
szczegółowe ra p o rty  na tem at 
sy tua c ji na W ęgrzech i  żądałem  
zb ro jn e j in te rw e n c ji“ . Oto, co ze­
znał k a rd yn a ł M indszen ty  k iedy  
skon fron tow ano  go z dowodam i 
jego w in y . Czyż m ożna w  ja ś n ie j­
szych słowach opisać k o n trre w o ­
lu c y jn ą  robotę nam ies tn ików  w a ­
tyka ń sk ich  n iż to  uczyn ił szpieg i 
zdra jca  w  k a rd y n a ls k ie j p u rp u ­
rze?

Proces M indszentego ukazał 
k u lis y  „ś w ią to b liw e j“  dz ia ła lności 
siug papieskich. Zadał on m ia ­
żdżący cios agenturze W atykanu  
nie  ty lk o  na W ęgrzech. Dem a­
skując w całej rozciągłości istotę 
polityki W atykanu, tego nieprze­
jednanego wroga demokracji 
i postępu, proces Mindszentego 
otworzył oczy wielu obałamuco- 
u m  katolikom  na całym świecie.

P o lity c z n e  „ c u d a "  
a rc y b is k u p a  de  L iv a

Kolejną porażkę poniósł W aty­
kan również na terenie Czecho­
słowacji. W  tym kra ju  działalno­
ścią szpiegowską watykańskiej 
agentury kierował nuncjusz pa­
pieski de Liva. Za pośrednictwem  
księży katolickich zbierał on in ­
formacje dotyczące wszelkich 
dziedzin życia czechosłowackiego 
i przekazywał je dwóm swo­
im zwierzchnikom: W atykanowi 
i wywiadowi amerykańskiemu.

Niedość tego! De L iva przy po­
mocy proboszcza parafii Cihost 
zaaranżował „cud“ w  kościele p a­
rafia lnym  i przy pomocy tego 
„cudu“ usiłował podburzyć lud­
ność do antyrządowych wystą­
pień.

Po zdemaskowaniu jego zbrod­
niczej działalności, nuncjusz pa­
pieski musiał opuścić Czechosło­
wację. Opróżnione po nim m iej­
sce kierownika wywiadu papie­
skiego zajął arcybiskup Beran, 
który dalej prowadził działalność 
dywersyjną przeciwko rządowi 
ludowemu. Podczas dwóch pro­
cesów na ławach oskarżonych 
zasiedli wysocy dygnitarze ko­
ścioła katolickiego w  Czechosło­
w acji —  szpiedzy i organizatorzy 
aktów terrorystycznych. Zna­
miennym szczegółem 1 to takim , 
który odnosi się nie tylko do 
wyższego kleru katolickiego w  
Czechosłowacji, byl fakt, i t  nio-

którzy oskarżeni pozostawali 
dawniej w  służbie gestapo.

Również w  A lb a n ii zdemasko­
w ano szpiegów i  dyw ersantów  
w a tyka ńsk ich . W  św ie tle  przew o­
du sądowego w  T ira n ie  wyszło 
na ja w , że hersztowie a lbańsk ie j 
organizacji faszystowskiej „Balii 
Kom betar“ pobierali od W atyka­
nu regularne pensje i  u trz y m y ­
w a li z n im  ścisłą łączność za po­
średn ic tw em  O jca Giuseppe V a- 
le n tin i.

Proces t ira ń s k i w ykaza ł, że 
p rzy  pom ocy agentów W atykanu , 
szpiedzy am erykańscy przedosta­
w a li się na te ren  A lb a n ii i  tam  
d ą ży li do zm ob ilizow ania  re a k c ji 
a lbańsk ie j p rzec iw ko  rządow i a l­
bańskiem u, do u tw orzen ia  band 
te rro rys tycznych  i dyw e rsy jn ych  
złożonych g łów n ie  z by łych  
zbrodn ia rzy  w o jennych .

P rzyk ła dó w  ścisłego zw iązania 
się agentów W atykan u  i agen­
tów  im p e ria lizm u  am erykańsk ie ­
go we w spó lne j walce p rzec iw ko  
masom lu d o w ym  bu du jącym  no­
we życie, w o lne  od uc isku k a p i­
ta listycznego, jes t zbyt w ie le , aby 
można je w szystk ie  przytoczyć. 
A le  naw e t z tych  k i lk u  p rz y to ­
czonych w yże j p rzyk ła d ó w  daje 
się zauważyć pew ien wzór, w e­
dług którego działają am erykań­
scy i papiescy spiskowcy we 
wszystkich krajach demokracji 
ludowej.

W n io s k i z p ro c e s ó w

Po pierwsze, głównym ich 
celem jest obalenie władzy lu ­
dowej i przywrócenie systemu 
kapitalistycznego. D la osiągnię­
cia tego celu nie wahają się oni 
przed: popełnianiem morderstw, 
szpiegostwem, terrorem, szerze­
niem fałszywych pogłosek, 
oszczerstw I kalum nii.

Po drugie, *  przytoczonych 
powyżej faktów w ynika, że za­
równo imperialiści am erykań-

scy jak  ich watykańscy wspól­
nicy, zdają sobie sprawę, iż nie 
są w  stanie obalić władzy lu ­
dowej bez zbrojnej pomocy 
z zewnątrz. Dlatego też łączą 
oni swoje nadzieje z wybuchem  
nowej w ojny i dlatego dążą do 
wzniecania nastrojów niepew­
ności i szerzenia psychozy wo­
jennej.

Po trzecie, procesy w atykań­
skich szpiegów wykazały, że re­
kru tu ją  się oni przeważnie z 
wyższej hierarchii kościelnej 
bezpośrednio zależnej od W a­
tykanu lub z zawodowych 
szpiegów w  sutannach, jak  
Ojciec Valentini, którzy daw­
niej służyli faszystom, a dziś 
przeszli na służbę am erykań­
skich imperialistów. Procesy te 
dowiodły także, że agenci w a­
tykańscy szukają pomocników 
wśród ludzi ©bałamuconych 
przez nich, że starają się pod
osłoną szat duchownych werbo­
wać szpiegów i zdrajców o j­
czyzny.
T ak ie  są cele i m etody am ery- 

kań sko -w a tykańsk ich  agentur w  
k ra jach  de m okra c ji ludow e j w  
św ie tle  licznych  procesów w  Cze­
chosłow acji, na W ęgrzech, w  R u­
m u n ii i  w  A lb a n ii. A le  ju ż  sam 
fa k t, że narody tych  k ra jó w  po­
t r a f i ły  u jaw n ić , zdemaskować 
i  rozgrom ić te obce, zdradzieckie 
agen tu ry dowodzi w zrasta jące j 
czu jno śc i' i rosnącej s iły  k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j, dowodzi, że 
każda próba spiskowców  w a ty ­
kańsk ich  w ym ierzona p rzeciw  
k ra io m  budującego się socja lizm u 
m usi się skończyć porażką.

Zbrodnicza działalność W aty­
kanu przeciwko państwom demo­
kracji ludowej zdemaskowała 
wyższą hierarchię kościelną jako  
ślepego wykonawcę rozkazów  
anglo-amerykańskiego im peria­
lizmu, agentów amerykańsko- 
papieskiego wywiadu.

iO M A S Z  A T K IN S



Tm mówi N ow a H uta

Kol. Maria Fitacz, 
nauczycielka z Nowej Huty pisze:

„Masza przyszłość -  lo oni. 
dziś siedzący nad lekcjami, futro 
decydujący o losach państwa”

,No, to będzie koleżanka uczyć głodem i nędzą Polski przed-

• - T

w  N ow ej Hucie  —  powiedziano  
m i u- M ie js k ie j Radzie Narodo- 
w ę j w  K ra k o w ie “  „W  Nowe} 
H ucie?" — byłam  zaskoczona. 
D aw no ju ż  o tym  m yśla łam , ale

wrześniowej.
Jaka jestem  szczęśliwa, że to 

ju ż  m inęło , że należy do prze­
szłości, że teraz nareszcie w yn a ­
grodzone nam zostały wszystkie

zdawało  m i się, że aby w y je -  k rz y w d y  z m in ionych  la t. Jakże 
choć do N ow ej H u ty  — trzeba i się cieszę patrząc na g łó w k i
specja ln ie na to zasłużyć. Toteż 
s ta łam  nie  m ów iąc an i słowa.

„C zyżby koleżanka  się nie 
zgadzała?" spytano „A le ż  nie 
—  na tu ra ln ie ", nie mogłam w y ­
raz ić  radości, ja ka  m nie ogar­
nęła. „N o to pojedzie koleżanka  
ju tro . Zaraz z rana Tak będzie 
n a jle p ie j, bo dziś już  za późno".

Ju tro?  Nie, tak d ługo nie m o­
głam  czekać! Chcia łam  zo­
baczyć jeszcze dziś to  m iasto.

P rzy  budow ie  N ow ej H u ty  
p ra cu ją  tysiące rob o tn ików , ty ­
siące m łodzieży, k tó ra  w idz i 
przed sobą lepszą przyszłość. 
Rośnie m iasto Nowa Huta, a 
w ra z  z n ią  zaczyna tę tn ić  nowe 
życie. I  m nie  w łaśnie to n a jb a r­
dzie j zaciekawia. Bo dla mnie 
miasto to nie tylko domy, u li­
ce, sklepy, ale przede wszyst­
kim  ludzie, którzy w nim mie­
szkają.

Do Nowej H uty p rzy jecha ­
ła m  autobusem. Kończono ju ż  
pracę. Szybko zapoznałam się 
z m ieszkańcam i N ow ej H u ty , z 
rodz icam i m oich uczniów. Z re ­
sztą sama jestem  córką rob o t­
n ika . Jak zła mara przebiegają 
m i przed oczyma obrazy z dzie­
ciństwa. Na dworze zima w ca­
łe j pełni, a my nie mamy wę­
gla, ażeby w  domu napalić. „Nie 
m a chleba** — oto co tak często 
słyszałam z ust mojej matki, 
gdy prosiłam o coś do zjedze­
nia. Ojeiec przeważnie był bez-

dzieci, k tó re  uczą się w  nowo 
pow sta jącym  socja lis tycznym  
mieście. Bo nasza przyszłość to 
oni, dzisiaj schyleni nad pro­
stym zadaniem z polskiego czy 
rachunków, a jntro  decydujący 
o losach państwa.

Dlatego też nasza praca nau­
czycielska nie ty lk o  w  Nowej 
Hucie, ale w  całe j Polsce, na 
każdej placówce jes t tak  bardzo 
odpow iedzia lna. Zdaję sobie z 
tego sprawę i choć jest mi na 
razie ciężko, gdyż dopiero sta­
wiam  pierwsze kroki w tym za­
wodzie, choć napotykam na 
wiele trudności —  poczucie 
ważności tej pracy dodaje mi 
sil- M A R IA  F IT A C Z

Nowa Huta

Leon Cygiicki 
gospodarz ZMP-owiec,

który daje przykład całej gromadzie
sce, poznał w ytyczne  w ie lk ieg o  j 6.990 kg. ziem niaków’ — czy li 
6-le tn iego P lanu, zobaczył roz- i, 1.990 kg. ponad p lan . Leon u re -
mach socjalistycznego budow ­
n ic tw a . Na w ieś w ró c i! bogat­
szy w  tę wiedzę, bogatszy w  do- j

gu low a l ju ż  także podatek g ru n ­
to w y  i sp łac ił ra ty  Pożyczki.

Dobrze rozumiem, jakie o-
świadczenie zdobyte w  zespoło- j  Z w ią z k i ma chłop wobec pań-

Leon C yg iick i z grom. C heł- 
m onia w  pow. Wąbrzeźno, ma 
19 la t, ale ju ż  od 45 roku uw a­
żany jest w  dom u za „g łow ę ro ­
dz iny". Jego o jciec n ie  pracuje, 
został 6 la t  tem u spara liżow a­
ny, ale choć w  dom u jes t i  m a t­
ka i starsza o rok siostra i m ło d ­
szy b ra t — za gospodarza uw a­
żają wszyscy w łaśnie Leona. 
A  Leon doskonale da je sobie 
radę z gospodarką na 6,48 ha 
otrzym anych z re fo rm y  ro lne j.

W 50 roku  po jecha ł Leon na 
I I I  tu rnu s  brygad SP do W ę- 
k rzyc  ko ło  K rakow a . W yróżn ia ł 
się w  pracy i w  nauce. W  b ry ­
gadzie p rze rob ił 4 k lasy  szkoły 
podstaw owej, uczy ł się o P o l-

w ym  życiu i pracy. W  bryga 
dzie p rzyzw ycza ił się do prasy 
i książek. Z a w a rł z n im i p rzy ­
jaźń w  W ękrzycacb i po po w ro ­
cie do dom u p rz y ja c ió ł n ie  zdra­
dził. Jest p renum eratorem  
„C h łopsk ie j D ro g i" , „S ztanda­
ru  M ło d ych " i choć w  dzień cza­
su m ało — przecież, ja k  tw ie r ­
dzi — można czytać w ieczora­
m i, a ja k  coś ciekawego, to  i w  
nocy w a rto  posiedzieć. Po po­
w rocie  z b rygady rozpoczął 
Leon także czynną pracę w 
m ie jscow ym  ko le  ZM P.

Leon C yg iick i zboże sprze­
da ł państw u p ierw szy w  swej 
grom adzie. Pierwszego paź­
dz ie rn ika  zaw iózł na p u n k t 
skupu 2.025 kg  zboża, choć je ­
go p lan  sprzedaży w ynos ił 
1.883 kg. Sprzedał państw u

Junacy SP pomagają przy rozprowadzaniu ziemniaków
w ś ró d  m ie s zk a ń c ó w  Warszawy

Coraz w ięce l ju n a k ó w  w a r-  i tow anych o tw o rów  w  podłodze. | cięższa, gdyż kosze z 
3zaws“ ch hu fców  SP bierze ¡Reszta ju n a kó w .p ra cu je ; na do- kam . ^  trzeba do p .w m cy 
udzia ł w  a k c ji rozprowadzania | le. Ła du ją  oni z iem n iak i do d u - , po schodach
z iem niaków  wśród m ieszkań­
ców sto licy. W  dn iu  30 bm. oko­
ło 170 ju n a kó w  ze szkoły im. 
W ładysław a XV pracow ało w 
k ilk u  punktach  W arszaw y

G w a r i  ruch panu je  w  obszer-

żych koszy i przenoszą do p iw  
nic. Ob. D ąbrow ski, k ie ro w n ik  
P D T  i K asprzak,- m agazynier

P rzodow n ikam i p racy w  te j 
g rup ie  b y li kol. ko l. Bodzan, 
Baszkier, K ub ia k , K raw czyńsk i

bardzo chw alą pracę ju n a kó w : ' i inn i. Znos ili on i po trzydz ie ­
ści i w ięcej koszy na godzinę.— Pracują chętnie i z zapa­

łem. Gdyby nie pomoc junaków
nych podziem iach budującego | ,UŻQ z ie m n ia k ó w  
się P D T  przy u l. M łyn a rsk ie ]x j. r-- * ‘-‘ j  ——   ^

stw a — tłum aczy Leon. — Przed j P racu j e tu  p lu to n  z k l. X . Na
w ojną mój ojciec pracował u 
obszarnika — był kowalem. L

parterze leżą w ie lk ie  stosy 
z iem niaków . P lu to n o w y  ko l.

trzem a ko legam i

w sku tek nocnych przym roz 
Uów. Obecnie s tra ty  są m in i 
malne.

#_______ Również 31 bm. inna grupa
zm a rz ło b y  ; ju n a kó w  z te j szkoły pracow ała 

w  tych samych punktach z n ie - 
m n ie jszym  powodzeniem.

W y n ik i ostatn ich dn i „a k c ji

obszarnika zdrowie stracił. Od M a jk o w s k i z .
Polski Ludowej dostaliśmy zie- przewożą kartofle taczkami do iiuaco w a a w m s, 
mię. Wiem dobrze, że żywność , specjalme w  tym celu przygo- i ul. Inflanckiej.

Inna grupa ju n a kó w  z k l. DC 
pracowała w  m agazynie przy 

tu  jest I
tacza ona coraz szersze kręg i.

I. S ZE LIG A
mię,
produkowana przez ehłopa jest 
potrzebna robotnikowi — dla­
tego pierwszy wykonałem swo­
je zadania.

Leon C yg iick i dobrze p ro w a ­
dzi swoje gospodarstwo i  choć 
m łody, ma duży a u to ry te t u 
starszych, doświadczonych go­
spodarzy, „m ło dy , ale dobrze 
da je sobie radę“ —  m ów ią  o 
nim we wsi.

—  Każdy obywatel, każdy pa­
triota, każdy pracujący chłop 
powinien sprzedać państwu 
zboże i ziemniaki —  m ów i Leon 
swym  sąsiadom. — To nasz o- 
bywatelski obowiązek. (1. ta l.)

Gdzie słabo pracuje uczelniana organizacja Z M P ; 
-  tam niedostateczne są wyniki nauki

0 błędach w pracy ZMP przy Politechnice Śląskiej

Ra/em z naszymi 
kiiraspnndeiEaiiii 

P)lamy
G rupa ju n a kó w  z brygad SP przy pracy na bocznicy ko le jo w e j

im. W. Pstrowskiego
W  gmachach Politechniki Ś lą­

skiej panowało ożywienie. W  
pokojach, w korytarzach, w sa­
lach stały ruch — studenci 

robotny. A my (było nas troje) j wszystkich lat i wydziałów przy
bez opieki, zapoznaliśmy się z

Balet
Młodzieżowego Dorna 

Kultury w Łodzi
przygotow uje się

do Festiwalu Muzyki 
Polskiej

Zbliża się Festiwal M uzyki 
Polskiej w  Warszawie. Do Festi­
walu przygotowuje się wiele 
zespołów tanecznych, chóral­
nych i orkiestr w  całej Polsce. 
Przygotowuje się również balet 
Młodzieżowego Domu K ultury. 
Balet ten ma za sobą wiele lat 
pracy. Powstał on z robotnicze­
go zespołu Pieśni i Tańca przy 
Łódzkim Zarządzie ZM P. W  ub. 
roku balet dawał gościnne w y­
stępy w  Niem ieckiej Republice 
Demokratycznej.

W  czerwcu b.r. na Festiwalu  
Zespołów Świetlicowych w  Po­
znaniu balet M D K  zdobył I  
miejsce. W  sierpniu b.r. część 
zespołu wyjechała na Zlot do 
Berlina. Poza tym  balet dał w ie­
le występów w  Łodzi, gdzie jest 
bardzo popularny.

Członkowie zespołu to robot­
nicy i robotnice łódzkich zakła­
dów pracy —  przodownicy pra­
cy społecznej i młodzież szkol­
na.

Obecnie w  sali M D K  w re  pra­
ca. Zespół pod kierownictwem  
ob. Hryniewieckiej przygotowu­
je się do Festiwalu w  Warsza­
wie.

Kazim ierz Natkaniec 
Łódź

gotowywali się, oczekiwali na 
egzaminatorów, zdawali egza 
miny.

Obserwując ten ruch, przy­
glądając się dużej ilości zdaia 
cvch, wydawało się na pozór, że 
w yniki egzaminów są dobre, że 
sprawnie i planowo przebiega 
jesienna sesja egzaminacyjna. 
Tak jednak nie było. W yniki 
sesji egzaminacyjnej na Poli 
technice Śląskiej okazały się 
niedostateczne.

Przewodniczący Zarządu P  
czełnianego Z M P  kol. Stefan 
Chomiszczak zapytany o wyni 
ki na uczelni we wrześniu od­
powiedział:

„Naszym najlepszym wydzia 
łem jest W ydział Chemiczny 
Studenci I  roku z tego Wydzia 
łu zdali do 30 września 75 proc. 
wszystkich egzaminów, studen­
ci I I  roku tego wydziału rów  
nież 75 proc. egzaminów, N a j­
lepszym okazał się rok I I I .  któ­
rego słuchacze zaliczyli 85 proc. 
egzaminów**.

Rzeczywiście: w  porównaniu 
z w ynikam i jakie „osiągnęli" 
studenci W ydziału Inżyn iery j­
no - Budowlanego — I  rok 
71 proc. zdanych egzaminów: 
I I  rok — zaledwie 52 proc. i I I I  
rok — 47 proc. egzaminów, po­
wyżej podane cyfry upoważnia 
ją do twierdzenia: najlepsze... 
ale niestety ze złych.

Dopiero w pierwszym tygod 
niu października studenci W y­
działu Chemii przystąpili do 
ostatecznego zdawania zaległych 
egzaminów.

Zle formy pracy 
organizacji

Studenci W ydziału Mecha­
nicznego do 30 czerwca zdali 
45 proc. egzaminów, natomiast 
do 30 września 50 proc. egzami 
nów. Czym należy motywować 
fakt, że w  ciągu 30 dni września 
studenci tego W ydziału zdali za­

ledwie 5 proc. ogólnej ilości 
egzaminów?

Trzeba stw ierdz ić , że w  t ru d ­
nym  okresie egzaminów, wy 
m agającym  w ie lk iego  w ys iłku  i 
p ianow ej p racy o rgan izacii 
Z M P  ow sk ie j, praca Z M P  na 
Politechn ice  Ś ląskie j nie ty lk o  
sie nie wzm ogła ale p rzec iw ­
nie — znacznie osłabia.

Ja k i jest g łów ny błąd uczel 
n ianej O rgan izac ji ZM P-ow  
sk ie j p rzy  P o litechn ice  Ś lą ­
skie j?
Zarząd U cze ln iany Z M P  zawa­

lony  b y ł robotą papierkow ą, su­
m ow aniem  danych dostarczo­
nych przez starostów  grup. a nie 
ana lizow ał przebiegu wykona 
nia p lanów  w ed ług  uczelnianego 
te rm in a rzyka  ko lo kw ió w  i egza 
m inów  A k ty w  Z M P  i ZSP nie 
oddz ia ływ a ł na opieszałych w 
zdawaniu egzaminów, n ie  rozpa­
try w a ł w y n ik ó w  poszczególnych 
s tudentów  czy grup.

T ak więc, n iekon tro low an ie  
zdawania egzam inów w g te rm i­
narzyka doprow adziło  do tego. 
że zdaw a li je  ja k  się kom u po 
dobalo, a większość studentów  
przekładała egzam iny na w rze 
sień.

Poważnych n iedopatrzeń do
puści! się re k to ra t i dziekanaty 
poszczególnych w ydzia łów .

R ekto ra t i dziekanaty zam iast 
zajm ować się zbieraniem  da 
nych o przebiegu sesji, żądały 
ich je dyn ie  od Zarządu Uczel 
nianego. A le  na jw iększym  błę 
dem była  pobłażliwość, z jaką  
trak tow a no  bum elantów  w cią 
gu ro ku  akadem ickiego Tacy 
np. studenci ja k  ko l Smolik, 
w ykręca jący  się od na uk i i t łu  
maczący swoje len istw o, p ra ­
ca społeczną, czy tacy ja k  M ie­
czysław Niewiadomski, którego 
n igdy nie można by ło  spotkać 
na P o litechn ice  i w ie lu  jem u 
podobnych zostało dopuszczo­
nych do sesji bez żadnych za­
strzeżeń. bez żadnego upomnie­
nia w ciągu roku akademickie­
go

Czy tak ie  niesłusznie to le ran 
cy jne  stanow isko mogło pozo 
stać bez w p ły w u  na opieszałą.

niezdecydowana część studen­
tów.

Ta szkod liw a łagodność i  to­
le ranc ja  doprow adziła  do de­
m ob iliza c ji poważnej części stu 
dentów. odbiła  się u jem n ie  na 
w yn ikach  nauki.

Spóźniona analiza
A na lizę  czerwcowego okresu 

sesji egzam inacyjne j Zarząd 
U cze ln iany Z M P  przeprow adził 
dopiero we wrześniu, m im o. że 
dane z każdego dn ia czerwca 
posiadał

Z rozum ia łe , że Zarząd U cze l­
n iany ZM P, k tó ry  nie ocenił 
k ry tyczn ie  i n ie  w yc iągną ł j  
w n iosków  z przebiegu sesji egza i  
m ln a cy jn e j w  czerwcu, n ie  m ógł » 
we w rześniu zabezpieczyć po- { 
mocy na jsłabszym  ogn iw om  na . 
uczeln i

Obecnie Zarząd U cze ln iany 
Z M P  przy Politechnice Ś ląskie j 
w yc iągną ł w n iosk i z b łędów  
ja k ie  p o pe łn ił w czasie trw a  
nia  jes ienne j sesji egzam inacyj 
ne j i postanow ił w  bieżącym ro 
ku  organizow ać częściel zebra 
nia g ru p  studenckich, na k tó  
rych om aw iać się będzie w yn i 
k j zdanych i p rzyczyny n ieza li 
czonych egzam inów Zarząd 
U czeln iany będzie ana lizow ał 
przebieg sesji w  czasie je j t rw a ­
nia i na tychm iast w yciąga ł 
w n iosk i co do metod na u 
k i i w yn ików  poszczególnych 
g ru p  studenckich Postanow iono 
wzm ocnić prace po lityczno-w y 
jaśm ającą celem z likw id ow a n ia  
nas tro jów  samouspokojenia. ce­
lem  zapewnienia tw órcze j, bo 
jo w e j a tm osfe ry w y trw a łe j nau­
k i wśród zdających egzam iny i 
ko lokw ia  studentów.

W prow adzenie w  życie tych 
wniosków , uspraw nien ie  i pod 
niesienie na wyższy ooz:om p ra ­
cy Z M P -ow sk ie i o rgan izac ii przy 
P olitechnice Ś ląskie j, im . W 
Pstrow skiego pow inno przyczy 
nić sie do zapewnienia dobrych 
i bardzo dobrych w y n ik ó w  se­
s ji egzam inacyjnych w tym  ro ­
ku. a tym  samym do w ykonan ia  
p lanu uczeln i

AN D R ZEJ C ZA R S K I

JAS N IECZYTAK O  SOBIE

„.instruktor Z A R Z Ą D U  
M IE JS K IE G O  ZM P  w K A ­
T O W IC A C H  trzykrotnie  
nie był na zebraniu kola 
Z M P  przy PSPZ nr. 5 w  
Piotrowicach Śląskich po­
mimo, iż młodzież trzykro­
tnie się zbierała?
Wg koresp. A B U D Z IC H A  

i I. J. L IS A  
P IO T R O W IC E  SL.

„.w dniu 14 października ♦ 
K O M E N D A N T  P O W IA T O - t 
W Y  PO SP W G ŁO G O - } 
W IE, B A N A S Z E W IC Z  za- l  
pominając o tajemnicy słu­
żbowej pozostawił otwarte 
biurka z podłużną piecząt­
ką Komendy i innym i m a­
teriałami?
Wg koresp. K . R Ó ŻENKA  

Poznań

Przedstaw iam  się. Jestem  
Jan Nieczytak. W iek: po­
m iędzy 18 a 22 la t. Za jęcie : 
o, zajęć mam dużo! Z nak i 
szczególne: nie czytam.

N ie czytam  książek. N ie  
czytam  broszur. N ie czy­
tam  gazet. N ie czytam  nic, 
prócz w yb ran ych  ogłoszeń 
na słupach  i raz w  tygo d ­
n iu  — program u wyścigów  
konnych.

N ie czytam , no bo —  f a k
czytać, skoro ja k  ju ż  po­
w iedzia łem  m am  ty le  za­
jęć? M ów ią , że to w styd. 
A le  ta k  m iędzy nam i, to 
z ty m  czytan iem  —  gruba  
przesada.

P rzyk ład?  Proszę ba r­
dzo. Znałem  jednego stw-

— (¡L

(lenta, k tó ry  dużo czytał- 
I  co? I  u m a rł m ając la t 
dwadzieścia dv)a. A  m ó j 
— proszę Was — dziadziuś, 
ch łop isko złote, przez całe 
życie książki nie tkn ą ł, ja k  
kiosk z gazetam i zobaczyłi, 
to go z daleka o m ija ł i — 
co powiecie? Ż y ł rów no  
dziew ięćdziesiąt dziewięć  
la t!

T akie  to ju ż  u  nas ro ­
dzinne. 1 w szystko by łoby  
dobrze  — ty lk o  pechowiec 
jestem. W iele rzeczy m i 
się nie udaje. To m i zabie­
ra  na jw ięce j czasu. I ja k  
tu  czytać? Powiedzcie sa­
m i!

A  zresztą zaraz W am  
opow iem , ja k i to pech m nie  
ściga.

Przygoda Jasia
w dniu 12 października

...ZARZĄD P O W IA T O ­
W Y L IG I K O B IE T  W  P IO ­
T R K O W IE  T R Y B U N A L ­
S K IM  nie opiekuje się ko- S 
łem gespodyń wiejskich w i  
Gorzędowie?
Wg koresp. ST. Ł U C Z A K  |

I  oczekujemy odpowiedzi f 
od: ZM  Z M P  w K A T O W I- Ś 
CACH. K O M E N D Y  PO- j  
W IA TO W E J PO SP W  j 
G ŁO G O W IE. ZP L IG I K O - j  
B IE T  W P IO T R K O W IE  I 
T R Y B U N A L S K IM . f

W . K A W IE R IN Przekład A ROTECKA

Od czasu ja k  m i W yporkow a  
(ta z czwartego p ię tra , co han­
d lu je  c iucham i) pow iedzia ła , że 
w o jna  będzie 12 października, 
chodzę mocno podenerw ow any  
N am ów iłem  mamę, żeby kup iła  
ja k ie  ćw ierć tony m yd ła  w  ró ż ­
nych gatunkach i  200 paczek 
proszku do prania. —  Nie to, 
żebym w ie rz y ł we wszystkie  
p lo tk i — ja  tam  nie jestem  pa- 
n ika rz  — no, ale na w sze lk i 
wypadek.

Potem to jakoś zapom niałem  o 
le j w o jn ie , bo by łem  zajęty. A le  
jednego w ieczoru, w łaśnie k ie ­
dyśm y z mam ą kom b in ow a li,

że zaczął krzyczeć i kopać. Więc 
położyła go na nocnym  stoliku, 
a że huknę ło  znowu, m achnęła  
ręką i  us iłow a ła  w łożyć na sie­
bie spodnie o jca przez głowę

ale n ie  ostrzegła sąsiadki, bo je j 
nie lub iła .

W p iw n ic y  m am a zapa liła  
świeczkę (sa lw y b iły  raz po raz, 
niedaleko). N ik ły  p łom yk  roz­

myślać, że to ciepła narzutka, j s w ie tlił ponu ry  m rok  S ied liś - 
G dy to je j się nie udało, ch w y -  | m y wszyscy na s k rzyn i z k a r­
c iła  K idus ia , k tó ry  kopał coraz j ta fla m i (pod k a rto f la m i m am a
w ięce j i zagrzm iała n iczym  
przed ch w ilą  ta salwa:

— Do schronu!

chowała trochę  butelek z octem  
—tak  od przypadku...) w  u roczy­
stym  m ilczen iu  T y lk o  babcia

Gdzie? — spy ta ł rzeczowo j zakłócała je na iw n ym i p y ta n ia -
ojciec.

— Umm, 
dze ji

do p iw n icy . P rę-
m i:

— Co w y  w yrab iac ie?  Za 
i sta rzy jesteście na takie  psie f i -

Zagrzm ia ło  znowu, aż się szy- , gle z w iekow ą  osobą... roz-
by zatrzęsły. Babcia w łaśnie

na dried  2 lis topada 1951 r . (P IĄ T E K )

Program 1 — na łati 1822 m.

W iadom ości: 5.05, 6.00, T.00, 7.55
12.04, 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 S tylizow ana muzyka ludow a ».05 
Wszechnica Radiowa 6.25 Aud. dla ws| 
6.35 Pieśni kornp polskich 7.20 Pleśni 
' muzyka ludowa 8.00 Aud. dla klas 
starszych 8.20 Koncert 8.55 Aud. dla 
k l. I I  9.20 Aud. dla k l. U l 9.40 K on ­
cert so lis tów  10.10 Aud. dla przed 
szko li 10.30 Czeskie u tw ory  lortep ia  
nówe 10.55 „K o s t ia "  -  fragm . opow 
F. W olffa  11.15 Muzyka i aktua lność1 
11.45 Glos m aja kobiety 12.15 Polskie 
p ieśn i masowe 12 30 Aud. d la wsi 12 45 
S ty l. polska muzvka ludowa 13.15 In ­
fo rm acje  15.30 Aud. dia dzieci 15.50 
Pieśni A. Gradsteina 16.20 Muzyka ra ­
dziecka 17.15 „Roznoszenie tle n u " — 
pog. przyrodnicza 17.25 „R ozm aw iam y 
z korespondentam i" 17.30 M elodie o 
zm ierzchu 18.00 Z. k ra ju  1 ae św iata 
18.20 Koncert 18.45 Aud. d la wsi 19.00 
Fragm . oper francuskich 20.30 U tw o 
ry  K. Szym anowskiego 20.45 Koncert 
sym f. 21.45 Koncert pod dyr. S. Ra- 
chonla.

PRZYSIĘGA MŁODYCH

P rogram  I I  — na fa li ,367 m.

5.05, 6.30, 7.55, 17.00W iadom ości:
21.00, 23.50.

6.15 Pieśni masowe, muzyka ludowa
13.30 Muzyka dla w szystkich 14.30 
„P archom ienko  — żo łn ie rz  re w o lu c ji"
-  ode. pow. W. Iw anow a 14.50 Kon 
cert pod dyr. T. Seredyńsklego 15.30 
And dla dzieci 15.50 Przegląd prasy 
lite ra ck ie j 16.00 Wszechnica Radiowa
16.20 nz ie n n ’ k w arszaw ski 16.35 U tw o 
ry  skrzypcowe 17.15 Koncert ro -rv w - 
knwv ód dyr E C lukszy 17.45 Aud. 
d la  w yk i. kursów  party jnych  I stop­
nia 1K 00 Radiowy konkurs chórów  
ty .30 „K to  zna je /y k  rosy j k i. ten ko 
rcys ta  z doświadczeń radz ieck ich " — 
pog. 18.50 Koncert pod dyr. A. Tar 
skiego 19.30 Muzyka i aktua lności 20.n0 
Koncert masowy 20.45 „W spom nien-a 
robo tn icze" 21.30 M uzyka 21.50 „Z  b ie­
giem W o łg i i D on u " — and. st.-m uz.
22.20 Radziecka muzyka kam eralna 22.50 
Koncert symf.

„Spotykaliśmy się zawsze 
nieoczekiwanie — powiedział 
mój przyjaciel, kapitan-le jte- 
nant. Było w nim coś takiego, 
czego nigdy nie można było 
przewidzieć, coś nieuchwytne­
go, coś, co zmieniało się z m i­
nuty na minutę. Powiedzia -  
łem mu raz, że jest jak ka lej­
doskop dziecinny — wystarczy 
poruszyć i już kolorowe szkieł 
ka układają się w inny wzór. 
Codziennie rozpoczynał życie 
od nowa. Z rana budził mnie 
naśladując głos rogu myśliw -  
skiego. Spacer wieczorny był 
dla niego wyprawą w daleki, 
nieznany kraj. Całkowicie bez 
interesowny, odważny, łatwo  
obraża! się — a wszystko to 
razem wzięte było jednocześ­
nie rycerskie i dziecinne. Już 
na pierwszy rzut oka cechy te 
uzewnętrzniały się w jego wy­
glądzie. Był wysokiego wzro­
stu, m iał niebieskie oczy i sze­
roką, dobrą twarz. W  każdym  
towarzystwie stawał się ośrod­
kiem zainteresowania, nie dla­
tego że błyszczał dowcipem, 
ale ix> prostu dlatego że nie 
można było pozostać obojęt - 
nym wobec jego dziecinnej 
ciekawości i bystrego, dobre -  
go spojrzenia.

Przyjeżdża! do mnie i już na 
drugi dzień włóczył się po brze 
gu otoczony gromadą dzieci. 
Jeździł z nim i na połów ryb 
i organizował wyprawy po 
rzadkie kamienie. Opowiadał 
im przeróżne historie i zwykłe, 
codzienne życie stawało się w 
jego opowiadaniach jakieś in - 
ne, zadziwiające i piękne.

Przypominam sobie, jak  
pewnego razu powiedział do 
małego pucybuta w  Teodosji:

—- Będziesz admirałem.

S zczup lu tk i, um orusany szu­
waksem  chłopczyk po łożył 
szczotki na ziem i i podniósł na 
niego swe ogrom ne, czarne, 
rozprom ien ione nagle oczy.

W  tejże samej Teodosji za­
p roponow ał uczniom , aby u - 
tw o rz y li organ izację  pomocy 
rodzinom  żo łn ie rzy  Czerwo­
ne j A rm ii.  B y ło  to  w spaniale 
zorganizowane, z ta jn y m i has­
ła m i i sądami ko leżeńskim i, 
we w szys tk im  w yczuw ało  się 
w zn ios ły  i poważny stosunek 
do życia. M ó w ił m i zresztą, 
że m yśl tę poddał m u K im . 
M ia ł syna, k tó ry  nazyw a ł się 
K im  i b y ł g łów nym  bohate­
rem  jego opowieści. O K im ie  
i jego d rużyn ie  G.**) napisał 
później książkę. P raw da, za­
pom niałem  wam  powiedzieć, 
ze b y ł pisarzem  i to dosyć zna­
nym ".

D aw no ju ż  dom yśliłem  się, 
o k im  opow iada m i k a p ita n - 
le jten an t. L u b iłe m  G „ ale zna 
łem  go bardzo mało. W yjecha ł 
na f ro n t ja k o  korespondent wo 
je nn y  i  przepadł bez w ieści 
na początku 1942 roku . N ic 
w ięc dziwnego, że w  napięciu 
słuchałem  opow iadan ia ka p i -  
tana -le jtenan ta .

„ I  oto w ybuch ła  w o jn a  — 
m ó w ił da le j — strac iłem  G. z 
oczu. B iliś m y  się pod Horn -  
lem, pod K ijo w e m  i pod Mos­
kwą. W iosną 1942 roku  da leko 
na ty łach  Mnoga został zrzuco­
ny desant n ie w ie lk ie j g rupy 
m aryna rzy  pod m oim  dowódz­
twem . Dziesięć dn i spędziliś­
m y w  lesie p rzygo tow u jąc się 
do zdobycia n iem ieckiego lo t -  
niska. Dowództwó od łożyło tę 
operację na później. Zapasy 
nasze kończyły się i trzeba by­

ło  w y jść  na poszukiw an ie żyw  
ności.

Z ły  i  zmęczony położyłem  
się w  odległości pó ł k ilo m e tra  
od ja k ie jś  n ie w ie lk ie j osady. 
N iem cy k rę c ili się po podw ór 
kach W idzia łem , ja k  pędzili 
drogą barana, tłustego barana, 
k tó ry  żałośnie beczał, ja k b y  
się dom yśla ł, że go zaraz u - 
pieką. B aran, a do lic h a ! — 
toż to  b y ł w łaśn ie  m ój p lan — 
przynieść do oddzia łu barana. 
Muszę dodać, że w szystko to 
dzia ło  się m’ w ig il ię  1 M a ja  i 
bardzo chcie liśm y uczcić św ię­
to p rzyzw o itym  m ięsnym  ob ia­
dem.

M in ę ły  dM’ie godziny. Na 
zapylone j w ie js k ie j drodze, 
prowadzącej do osady, zoba - 
czyłem chłopca la t szesnastu, 
k tó ry  jecha ł w ierzchem  na ma 
ły m  gn iadym  kon iku . S kręc ił 
do lasu i  szedł prowadząc ko ­
nia  za uzdę. Potem stanął 
n ieda leko m nie  na sk ra ju  la ­
su, zasłon ięty od s trony  drog i 
gęstą ścianą s tarych św ie r -  
ków .

Rozległ się c ic h u tk i p rze ry ­
w a ny  gw izd — chłopak naśla- 
dow a ł głos jakiegoś ptaka. 
Skądś z góry zbiegł d ru g i chło 
pak, m niejszy, w  kosm ate j 
czapce. S taną! na baczność i  
zasalutował.

N ie słyszałem, co m ów ił, ale 
ze zdum ieniem  stw ie rdz iłem , 
że to b y ł raport. P ierwszy 
ch łopak ja k  p ra w d z iw y  do­
wódca w ys łucha ł go, zasaluto­
w a ł i uścisnął m u rękę. N a­
stępnie us ied li na p ieńkach i 
poważnie rozm a w ia li o czymś 
przyc iszonym  głosem.

—  Chłopcy — zawołałem ci­
cho. —  Hej, chłopcy!

Odwrócili się i ten mniejszy

w  m gn ien iu  oka z n ik ł w  k rz a ­
kach. Na p raw o  ode m nie 
le kko  zako łysa ły  się m łode 
św ie rk i. Już tam  by ł, zgod­
nie  z w sze lk im i zasadami sztu 
k i w o jenne j obszedł m n ie  ze 
skrzyd ła.

— Chodź, po rozm aw iam y so­
bie — rzekłem  do pierwszego.

Podszedł do m nie. B y ł to  ru ­
dy, n iezgrabny ch łopak, o sze­
rok ich  kościach po liczkow ych  i 
pow o lnych ruchach.

— M ieszkasz w  te j wsi?
— Tak — odpow iedzia ł spo­

ko jn ie . — A  ty  k to  jesteś, w u j­
ku?

— Ż o łn ie rz. Chcę się dostać 
do swoich.

M ilcza ł chw ilę .
— No dobrze. A  czego 

szukasz?
— Chleba
Znów  c h w ilę  m ilcza ł.
— A  ci tam  w  lesie —  to 

także wasi?
— D obry  w y w ia d  —  odpo­

w iedzia łem . — Tak, także nasi.
— No dobrze, w u jk u , idz ie ­

m y.
— Dokąd?
—  N ie bó j się — na ustach 

jego p o ja w ił się uśmiech. — 
Po chleb.

D ru g i ch łopak p rzy łączy ł 
się do nas. Przeszliśm y bag­
no i sk ry liś m y  się w  dz ik im , 
s ta rym  lesie, zaw alonym  obał- 
ka m i *)■ Pod og rom nym i św ier 
kam i by ło  prawne ciemno, 

(d.c.n.)

tu

*) O bałek —  drzewm w y d a r­
te z ko rzen iam i przez burzę.

**) W  opow iadan iu  tym  pod 
skró tem  G. a u to r ma na m yś li 
postać znakom itego pisarza ra ­
dzieckiego A rkad iusza  G a i- 
dara. (Red.).

gdzie podziać to m yd ło  i ten
proszek do p ran ia  (szafa z b ie ­
lizną  — za m ała, pod łóżko  — 
nie wchodzi, na an treso li m ie j­
sca n iew ie le) — nagle ja k  nie 
hukn ie , ja k  nie grzm otn ie , ja k  
nie zadygocze! T ynk  gdzieś po­
lec ia ł, m a ły  K iduś  zaczął k rz y ­
czeć, naw et babka, choć g łu ­
cha, obudziła  się z d rzem ki i  po­
w iada :

— Jasiu, dziecinko, zdaje się, 
ze ktoś puka...

A le  n ik t  je j nie odpow iedzia ł, 
bo w łaśnie w  te j c h w ili ja  spo j­
rza łem  na kalendarz i  w rzasną­
łem :

— Rany Ju le k ! Jest!
—  Co jest?  —  zapy ta ł rzeczo­

wo ta ta  N ieczytak, z nad zupy \ 
m akaronow e j (tego m akaronu  
k u p iliś m y  raz 50 k ilo , bo W y ­
porkow a pow iedzia ła , te  nie 
będzie, w ięc teraz rano jest m a­
karon z m lekiem , na obiad  —  
n iaka ron  z sosem, a w ieczorem  
— zupa m akaronowa).

— W ojna! — ozna jm iłem  u ro ­
czyście. — W yporkow a m ó w iła : 
12 październ ika  i  m acie 12 paź­
dz ie rn ika !

Jak na po tw ie rdzen ie  m oich  
słów  znów huknę ło, grzm otnęło  
i  zadygotało  — jeszcze głośn iej, 
n iż przedtem.

W tedy ta ta  N ieczytak zd ją ł 
o ku la ry  i chrząkną ł, mama N ie- 
czytakow a rzuc iła  się do k u fra , 
o tw o rzy ła  go i natychm iast u s i­
łow a ła  tam  wpakow ać ró w n o ­
cześnie: kam ize lkę  ojca, pa te- 
fon , szczotkę, fo to g ra fię  dziadka  
z 1894 r. oraz małego K idus ia , 
k tó ry  ty lk o  dlatego u ra to w a ł się.

m ia ła  powiedzieć, te  pewnie  
k ran  niezakręcony  i  woda ka ­
pie, gdyśm y ją  — zdum ioną  — 
po chw yc ili z ojcem pod ra m io ­
na i  w y p ro w a d z ili na schody

Tam  by ło  zupełnie spokojnie:
N ik t do schronu nie spieszył.
Nawet W yporkow a Na d rug im  
piętrze rad io  gra ło marsza Na 
p ieru iszym  w y c h y liła  się z d rzw i 
sąsiadka i  w idząc nasz pochód 
(mama N ieczytakowa z K id u -  
siem N ieczytak iem  na rękach, 
tata N ieczytak. babcia N ieczy­
takow a i  ja  — Jasio N ieczytak) 
zawoła ła p rzy jaźn ie :

— A  państw o na spacerek tak  
wieczorem? Całą rodziną? Pew­
nie do teatru?...

— G łup ia ! Do te a tru ! — 
m rukn ę ła  niedosłyszaln ie mama, ' ga rnk i.

gn iew ała się.
A K iduś krzycza ł i  kopał.
M nie się to coraz m n ie j za­

czynało podobać W p iw n ic y  
śm ierdzia ło  stęchlizną, by ło  
zim no i ćm y la ta ły  dookoła  
św iecy  — poza tym  ja  nie za­
cząłem nawet jeść zupy m aka­
ronow ej przez to m ydło... Gdy  
z rob iłem  uwagę na ten tem at, 
mama pow iedzia ła  c ie rpko :

— Cóż — wojna...
K ie dy  zaś ojciec zauw ażył 

nieśm ia ło , że już jest cicho i w y ­
buchów nie słychać — odparła  
złow różbnie:

— Nic nie w iadom o, Fcmsiu
Zapadła ciężka cisza, słychać

by ło  ty lk o  syk św iecy i  ję k i 
ja k ie jś  przemęczonej m uchy. 
K ie dy  zasnęliśm y — nie pam ię­
tam. O budził nas tub a ln y  głos 
dozorcy:

— Co państwo  tu  robią? A  
cóż to za heca?

— Jakto , co? W ojna  — od­
rzekłem  głosem zaspanym

A le  przebudziłem  się. bo do­
zorca ry k n ą ł tak im  śmiechem, 
ja k b y  sto samochodów ciężaro­
w ych z cegłą prze jechało po 
u lic y  pe łne j kocich łbów.

—Toście państwo Franciszka  po 
niewczasie czy Edw arda przed  
czasem w czora j obchodzili? !

— No, no panie ty lk o  bez żar­
tów ! C h w ila  jest poważna  — 
uc ią ł po męsku ta ta  N ieczytak.

— Jaka chw ila?
— Czy to pan jest ca łk iem  

zdrowy? A  może pan g łuchy  i  
strza łów  nie słyszy?

— S trza łów  nie słyszę? —  za­
perzy ł się dozorca — W czoraj 
na Dzień W ojska całe dw adzie­
ścia salw  słyszałem !

*
I  teraz jest wszystko na mnie. 

A to w ina  m am y, bo gazety
co do m nie przychodzą, a ja  ich  
nie czytam  — podkłada pod 

Z. Z.



Sztandar
młodych $ 'PORT

Stoczniowcy w itają sportowców Krają Rad

Ekipa radzieckich sztangistów
p rz y b y ła  na W yb rzeże

1^» w ^Tkich io k w « d i  odn!es?onvch 
w Lodzi ekipa sztangistów  radzi«« 
k 'ch przybyła  31 X do Gdańska. Spo 
łeczeństwc Wybrzeża zgotowało zrw 
kom itym  sportowcom radzieckim  ser 
deczne przyjęcie. Na dworcta w Gdań 
sku zgrom adziły  się delegacje wszys* 
k ich  zrzeszeń sportowych, tłum y 
m łodzieży i m ieszkańców m wsta.

W ImłenHi społeczeństwa Wybrzeża 
p ow ita ł radzieckich sztang is tów  ezło- 
nek Prezydium  Woj Rady Narodo 
w ej Kawfak. a m łodzież wręczyła 
sportowcom  radzieckim  bukie ty kw  a 
♦ów. W godzinach przedpołudnio- 
\  sportowcy radzieccy zw iedzał 
Sopot oraz Park Narodowy w O liw ie

U STOCZNIOW CÓW

Serdecznie w ita li s rta n j^ s tó w  r*- 
dsieckich członkow ie Zrzeszenia Spor 
towego Stal przy Stoczni Gdańskiej 
oraz w ie lka liczba przybyłych na o 
ftpotkarde rohotn łków.

Po pow itań1« gości odbył tłę  po­
p is  g im nastyczny członków ZS Stal.

a następnie dali pokaz sztangiści ra ­
dzieccy I polscy. Szczególne uznanie 
zdobył rekordzista św iata Nowak o- 
raz Roman, Lubaw in i C holin.

WŚRÓD KOLEJARZY 
NA TR O JAN IE ^

Tego m n e g a dnła raw odn icy  ra ­
dzieccy: Duganow, C zym lszkian, Mled 
w ied lew , Zgeatl I Lopa iin , w ystą ­
p ili z k ilkom a czo łow ym 1 zawodni­
kam i po lsk im i w zakładach napraw 
czych parowozów 1 w agonów na

Tro jan ie , gdzie óaM pokaz dla wrfef.
sco w  ej za łóg1.

Pokazy odbyły się w n iezw ykłe 
przy jac ie lsk ie j atm osferze. W spania. 
łą  postawą zawodn ików  radzieckich 
oraz osiągnięte w yn ik i nagradzali pra 
cown*cy zakładów  hucznym i okłaska- 
n*L

W szystkie w y n ik i uzyskane w  czę­
ste jjokazów  s ta ły  na bardzo wyso­
k im  poziom ie. Na zakończenie w y­
stępów odbvły się popisy zespół« 
dram atycznego koła sportowego przy 
Zakładach Naprawczych.

Sportowcy Śląska
witają radzieckich piłkarzy
Przebywający w  Polsce z okazji 

Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Pol­
sko - Radzieckiej p iłkarze  Dynamo
(T b ilis i)  p rzyby li 31 
w ic.

Kato-

Bramkarz Dynam o (T b ilis i)  w  a k c ji

Goóc1 w serdecznych słowach po­
w ita ł na piecu m. Feliksa D z ie rżyń ­
skiego w Katow icach przewodniczą­
cy Zarządu M ie jsk iego  TPP-R Stęf>- 
n iew sld, w yraża jąc radość z powod« 
odw iedzin  p rzedstaw ic ie li przodujące­
go w świec*« sport« radzieckiego.

Wśród n iem ilknących oklasków  I o-1 
krzyków  na cześó Generalissim usa 
Józefa S TA LIN A . Prezydenta RP Bo­
lesława B IER U TA i Obozu Pokoju, dc 
iegacje sportowców śląskich wręczy 
ły  w iązanki kw ia tów  zawodnikom  
radzieckim .

D ziękując m  aerdeczne przyjęcie, 
k ie ro w n ik  ekipy p iłka rzy  radz ’eckieh 
Gog lidze  w y ra z ił prze ketu a nie, że po­
byt sportowców radzieckich w Po4- 
sce przyczyni stę do dalszego pogłę­
bienia przy jaźn i m-ędzy narodam 1 
Zw. Radzieckiego i narodem polskim .

W godzinach wieczornych p iłkarze  
Dynam o T b ilis i by li obecni na kon­
cercie O rk ies try  Sym fonicznej Po lskie ­
go Radia w Katow icach.

Wszyscy członkowie LZS Popowa 
brali udział w Marszach jesiennych
Zespół S portow y w gro- .cz ło nkó w  u rządz iliśm y zabawę ta- 

Otadzie Popów, gm. Kamplr-a. pow j neczną. z k tó re j ca łkow ity  dochód
Łow icz, został założony z górą rok 
tem u. W oparciu  o koło ¿M P m ło 
dy zespół od c h w ili powstania za 
ezął prze jaw iać ożyw ioną dz ia ła ł 
ność. U tw orzono sekcję kolarską, 
p iłk i nożnej, s ia tków k i, bokserską 
p ływ acką 1 lekkoatle tyczną Zespół 
skupia m łodzie# grom ady Popów * 
liczy  52 członków , którzy czynnie 
u p ra w ia ją  sport, rozg ryw a ją  liczne 
spotkania z sąsiednim i LZS-am i Na 
w vróżn ien i^  zas ługu ją  kol ko l.: Mu 
szyński — p ływ ak  » lekkoatle ta . Je- 
fz y  Gać — ko larz, przewodnicząca 
LZS-u ko l. W ojciechowski 

Do niedawna odczuw aliśm y brak 
sprzęta sportowego, ale l temu za 
ra dz iliśm y . S taran iem  wszystkich

przeznaczyliśm y na zakup potrzebne­
go nam sprzętu sportowego.

W lipcu  br. rozpoczęliśm y zdawać 
norm y na odznakę SPO. Do prób 
p rzys tąp iło  22 członków  oraz 6 nie- 
zrzeszonycłt. Pozostali członkow ie 
zdaw ali norm y w brygadach SP, t 
któ rych  8 pow róciło  ) u i  ze znacz­
kam i.

T ren ing i do M arszów  Jesiennych 
przeprow adzaliśm y codziennie. po 
pracach w gospodarstw ie przez o 
kres dwóch tygodn i.

Wszyscy nasi cz łonkow ie b ra li a 
dzia ł w Marszach Jesiennych, uzu­
pełn ia jąc tym  samym brakujące nor­
my na SPO.

Za aktyw ną  dzia ła lność sportową
w grom adzie dostaliśm y do dyspo­
zyc ji LZS-u plac pod boiska, k ió*^ 
w łasnym i s iłam i doprow adziliśm y 
do użytku.

Mamy jeszcze przeszkody w »
szej pracy św ie tlicow e j. Zebrania 
odbywam y w sali św ie tlicow e j ZMP. 
ałe od miesiąca zepsuło się tam 
św ia tło  elektryczne. Przew. LZS. 
ko l. W ojciechowski, k ilka k ro tn ie  in ­
te rw en iow a ł w e lektrow n i w .,E- 
lektropracy**. - le to nie daje ła d ­
nego rezulta tu. Pytam y się, cay 
m iesiąc czasu to nie za dużo trochę, 
aby e lektrow nia  w Łow iczu napra ­
w iła  nam św iatło?

Koresp JU LIA N  ZAKRZEW SKI 
w ieś Popów, pow. Łow icz

0 ogólnokrajowych zawodach sportowców wiejskich ZSRR

Stolarz z kołchozu im. Lenina przebiegł 5.089 m
w  czasie 15:20,2 min.!

er*izłem»a gazeta tłw- . my p ierwszej ka tegorii. Na uwagę 
•Iro w an a  „W o lno ść " Nr 243, w  Odes- I zas ługu ją  w yn ik i. osiągnięte przez
ale zakończyły się ogó lnokra jow e za 
w ody sportowców w ie jskich tow arzy ­
stwa „K o łc h o ź n ik " .

Przebieg i w yn ik i zawodów % pew 
nośeią zain teresują naszych C zy te ln i­
ków. Poniżej d ruku jem y obszerną 
w iadom ość. Jaką zam ieściła „W o l­
n ość":

W Odes sie odbyły  *tę « łedaw no
¡ogólnokrajowe zawody sportow ­
ców tow arzystw a „K o łc h o ź n ik " . To­
w arzys tw o  to  jednoczy całą sportową 
m łodzież w ie jską  Zw iązku Radzieckie­
go. Tow arzystw o sportowe „K o łch o ź ­
n ik " ,  utworzone zaledwie przed ro­
kiem , osiągnęło w ciągu tego k ró t­
kiego czasu duże sukcesy l jest obec 
n ie  jednym  z masowych tow arzystw  
aportowych Zw iązku Radzieckiego 
M in ione zawody sportowców w ie j­
skich w ykazują, że przedstaw icie le 
tego tow arzystw a będą m ogił w  n a j­
b liższym  czasie zająć miejsce w sze­
regach rekordz is tów  ZSRR.

N ajw iększy sukces osiągnęli spor 
tow ey wsi radzieckie j w  zawodach 
lekkoatle tycznych Sportowiec Iwan 
B o łsrakow  z obwodu groźn i ńskiego 
w rzucie granatem  osiągnął w yn ik  
M.3S m. upraw n ia jący do ty tu łu  mi 
strza sportu Doskonały w yn ik  os’ ą 
gną ł krótkodvstansow iee Iwan Czer- 
now, przewodniczący Rady W iejskie j 
w  obwodzie tam bowskim  Przebiegł 
en 100 m etrów  w ciągu 10,9 sek.. co 
stanow i duże osiągnięcie sportowe, 
gdyż rekord k ra ju  na 100 m wynosrt 
10.3 sek.

N iem n ie j Interesujące b y ły  b iegi 
frs 400 m. P rzedstaw iciel RFSRR 
1 gnat lew przebiegł ten dystans w 
c iągu  50,6 tek ., co przewyższa nor-

sportowców w rzucie oszczepem 
Rachm istrz brygady kołchozu ,.Pob«e 
da " A nton i M ajste (E ston ia) w rzu­
cie oszczepem osiągnął w yn ik  61 m 
0.2 cm, a iw a n  Roiszakow 59 m 74 
cm. Za ją ł on drug ie  miejsce.

Spośród kobiet w y ró żn iły  tlę  
U k ra in k i Nadzieja Kosak i Rimma 
Ot I lwa nowa. które odniosły zwyc4e 
ttw o  w rzucie dyskiem  z w ynik iem  
36 m tó cm i 36 m 8 cm.

Duże za interesowani« w yw o ła ły  za­
wody na 5.000 m. Zainteresowanie 
tym  biegiem w zm ogło się jeszcze 
wskutek udzia łu  słynnego m ara toń­
czyka Wasyla Dawydowa. Pracując, 
Jako stolarz, w kołchozie im  Lenina, 
ire jo n  awdziefewski. obwód s ta lin o w ­
sk i), Wasyl Dawydow dzięki upor­
czywemu I systematycznemu tre n in ­
gow i sta ł się doskonałym  biegaczem 
i został za liczony do najlepszych 
długodystansow ców  Zw iązku Radziec­
kiego. lego w yn ik  na dystansie 5.000 
m w yn iós ł 15 m in. 20,2 sek. Jest to 
najlepszy . czas, os iągnięty podczas 
zawodów na> tym  dystansie.

W końcowej części zawodów odbył 
się bieg sztafetowy na 800 — 400 — 
200 -  100 m. w którym  uczestniczyło 
17 drużyn. Uporczywa w alka rozgo­
rzała m iędzy pierw szym i d rużynam i 
Federacji Rosyisklej l U kra iny  Zw y­
ciężyli przedstaw icie le  RFSRR w cza­
sie 3:22,8. Do zwycięskiej d rużyny 
należą: B ikczarin , lgn a tie w , Czernow, 
S tarostln .

W w yn ik«  czterodniow ej w a łk i we 
w szystkich rodzajach lekk ie j a tle tyk i 
ogólne pierwsze m iejsce za ję li spor­
towcy RFSRR. k tó rzy  uzyskali 39.796 
punktów . Na d rug im  m iejscu znaleź li

się lekkoatleci Estonf! (39.041 punk­
tów ), na trzecim  m iejscu — przed­
staw icie le  U kra iny , którzy zdobyli 
36.898 punktów

O gólnokra jow e zawody sportowców 
w ie jskich 1951 roku p rzyn iosły w ie l­
kie osiągnięcia sportowe. Wystarczy 
nadm ienić, ie  w okresie zawodów 
pobito 17 rekordów  ogó lnokra jow ych.

Zawody sportowców ko łchoźników  
sta ły się praw dziw ym  przeglądem 
osiągnięć sportowców w ie jsk ich  
Zw iązku Radzieckiego,

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

50 nowych szkolnych Kół 
Przyjaciół ZSRR w woj. bydgoskim

N a W yb rze żu  p ow sta ło  180 „d ru ż y n  t im u ro w s k ic h

IW komsomolskim mieście!
nad Amurem

Koła Przyjaciół ZSRR, zorganizowane w  «ko łach  miejskich
1 wiejskich całego kraju, zrzeszają obecnie 1.400 ty*, młodzie­
ży i dzieci. Działalność tych kół umożliwia naszej młodzieży 
szkolnej zapoznanie się ze zdobyczami i doświadczeniami ra­
dzieckich organizacji młodzieżowych i dziecięcych — Komso- 
mołu i Pioniera oraz z życiem młodzieży K raju  Rad.

*  Dzieci ze szkoły TPD  w O - 
iiw ie zorgan izow ały 14 grup 
wiedzy o Związku Radzieckim.
Każda z tych g rup  poznaje in ­
ny  w yc inek  życia m łodzieży ra ­
dzieckie j. W y n ik i p racy posz­
czególnych g rup  będą potem  o- 
m aw iane na w spólnych zebra­
niach.

*  Młodzież harcerska z Kół 
P rzy ja c ió ł ZSRR, zorganizow a­
nych w  szkołach Wybrzeża, po­
pu la ryzu je  wśród chłopów o- 
siągnięcia radz ieck ie j agrob io­
logii. Rezultatem  m iesięcznej 
pracy harcerzy jest utworzenie 
w  woj. gdańskim 85 nowych 
kół hodowców roślin przem y­
słowych i zwierząt hodowla­
nych oraz 11 nowych kółek m i- 
czurinowskich.

*  W K ołach P rzy ja c ió ł ZSRR 
nasza m łodzież szkolna zapo­
znaje się rów nież z radziecką 
lite ra tu rą  m łodzieżową. W śród 
m łodzieży sta je  się coraz ba r­

dziej popu larna książka radziec 
kiego pisarza A. Gajdara „T i- 
mur i jego drużyna“. Pod je j
w p ływ e m  m łodzież szkolna o r­
ganizu je  t. zw. „d ru ż y n y  t im u -  
row sk ie “ , które przychodzą z 
pomocą w pracach ro lnych  ro­
dzinom  żołn ierzy, odbyw ających 
obecnie służbę w ojskow ą. „ T i-  
m u ro w cy “  pom agali m a ło ro l­
nym  chłopom  — rodzinom  żoł­
n ie rzy  w w ykopkach z iem nia­
ków , w czyszczeniu zboża prze­
znaczonego na sprzedaż P ań­
stw u itp . W  okresie poprzedza­
jącym  Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
powstało na Wybrzeżu 180 
„drużyn timurowskich“.

*  Praca K ó ł P rzy ja c ió ł ZSRR 
i  je j różnorodne, bogate fo rm y 
budzą coraz szersze zaintereso­
wanie wśród m łodzieży i  dzieci. 
Dowodem  tego jest wzrasta jąca 
w  okresie trw a n ia  „M ies iąca “ 
liczba kół. Np. w  w o j. łódzkim

i i

«ereg i członków Kół Przyja­
ciół ZSRR pow iększy ły  *ię o 
ponad 1000 harcerzy; w woj. 
bydgoskim powstało osta tn io  po 
nad 50 nowych kół, w większo­
ści na wsi. 3 nowopowsta łe ko ­
ła w  grom adach Zamość, Czersk 
i Sternowo, pow. chojnickiego, 
zrzeszają ponad 300 członków.

„ U t r w a la m y  p rz y ja ź ń
z k s ią ż k ą  r a d z ie c k ą “

W  Miesiącu Pogłębienia Przy­
ja źn i Polsko-R adzieckie j „D om  
K s ią żk i“  zorganizow ał w M ło­
dzieżowym  Domu K u ltu ry  w 
Łodzi kierm asz, w ystaw ę książ 
ki radz ieck ie j i przekładów  z 
języka rosyjskiego pod hasłem; 
„U trw a la m y  p rzy jaźń  z książ­
ką radziecką“. W śród pu b licz ­
ności liczn ie  odwiedzającej 
kie rm asz większość stanow i 
młodzież.

Podobne kierm asze zorgani­
zowane zostały w  m iastach po­
w ia tow ych  - oj. łódzkiego, a w  
m iasteczkach i wsiach oraz w  
zakładach pracy i  szkołach urzą 
dzono stoiska książkowe.

(i W CZO R AJ  —  Ziemianka zbudowana w  ta jdze przez kom - 
4 somolców, p ierw szych budow niczych m iasta w  1933 r.

W rocznicę powstania Komsomołu
mti)ft/.»eż Indzi wsta ła  lisi 

<Io k o m s o m o lc ó w  S ta l in g r a d u
*9.X . młodzie* połsłes uroczyście obchodził* dzień 83 roczni­

cy powstania Komsomołu —  awangardy postępowego młode­
go pokolenia całego świata.

W Łodzi w  zakładach p racy i 
szkołach wygłaszano pogadan­
k i i pre lekc je , naśw ie tla jące ro ­
lę Kom som ołu w  dziele budow y 
i  obrony radz ieck ie j ojczyzny.

C entra lna akadem ia w Łodzi 
odbyła  się w M łodzieżow ym  Do­
m u K u ltu ry . Po re feracie , k tó ry  
często p rze ryw a ły  o k rz y k i na 
cześć Kom som ołu i w ie lk iego  
p rzy jac ie la  m łodzieży całego 
św iata — Józefa S T A L IN A , ze­
b ra n i z entuzjazm em  u c h w a lili 
tekst lis tu  do kom som olców 
bohaterskiego m iasta — S ta lin ­
gradu. W liście tym  m łodzież 
łódzka pisze, że w  pracy i nauce 
będzie czerpać w zo ry  z kom so­
m olców.

M an ifes tacy jny  przebieg m ia ­
ła uroczysta akadem ia, zo rgan i­

zowana przez młodzież ZPB im  
J. Marchlewskiego. Uczestnicy 
akadem ii w y s ła li serdeczny lis t 
do kom som olców len ingradzk icn

W akadem ii, k tó ra  się odbyła 
w Technikum R ybołów stw a w  
Gdyni, obok m łodych rybaków , 
w z ię li udzia ł m arynarze — 
Z M P -ow cy ze s ta tków  P o lsk ie j 
M a ry n a rk i H and low ej.

W czasie akadem ii młodzież 
składała m e ldu nk i o w ykonan iu  
Czynu Październikowego. M. in. 
załoga maszynowni M /S „Nysa" 
zameldowała o wykonaniu na 15 
dni przed terminem swych zobo­
wiązań.

Ogólna wartość w ykonanych 
przez m łodych ryba ków  i m a ry ­
narzy zobowiązań w ynosi po­
nad 115 tys. zl

Rząd egipski
zamierza złożyć w ONZ skargę

przeciw  W . Brytanii
T ygod n ik  „El G am hour El

M is r i“ podaje, że na osta tn im  
posiedzeniu Rady M in is tró w  
E g ip tu  postanowiono złożyć w  
O NZ skargę przeciwko W. B ry­
tanii. Sesji Zgrom adzenia O gól­
nego ONZ. k tó ra  zbiera się 6,X I. 
w  Paryżu, przedstaw ione będą 
dokum enty dotyczące zbrodni 
dokonanych przez wojska an­
g ie lsk ie  w  s tre fie  K ana łu  Sue- 
skiego. zbrodni wobec ludności 
c y w iln e j, kobiet, dzieci i s ta r­
ców

Rada M inistrów postanowiła 
iwrócić się do O NZ z apelem o 
uchwalenie rezolucji domagają­
cej się ewakuacji wszystkich 
wojsk brytyjskich z Egiptu i 
Sudanu.

R obotn icy egipscy opuszcza­
ją nadal tysiącam i obozy w o jsk 
angie lskich, odm aw ia jąc pracy 
D y re k to r generalny departa ­
m entu pracy w m in is te rs tw ie  
spr. wewn. E giptu Ismail Bej 
ośw+adczyt że w  rejonie Te!-ei- 
K abir już ok. 80 procent ro­

botników, którzy obsługiwali
wojska angielskie, opuściło obo­
zy. W edług p rzyb liżonych  o b li­
czeń, w całej strefie Kanału  
Sueskiego przerwało pracę 
przeciętnie 72 proc. wszystkich 
robotników.

W Port-Saldzie trw a strajk  
załóg ■ holowników 1 statków  
przybrzeżnych. A n g lic y  m usie li 
użyć żo łn ie rzy do w y ła d u n ku  
swych okrę tów .

*
Dla wzmocnienia brytyjskich  

s ił zb ro jnych w stre fie  K an a­
łu  Sueskiego p rzyb yw a ją  da l­
sze oddzia ły wo jsk, ja k  X V I  
brygada spadochronowa i  I I  
brygada piechoty z Cypru oraz 
n iek tó re  jednostki arm ii lądo­
w e j z W. Brytanii, ja k  rów nież 
nowe eskadry RAF.

*
W  Algerze odbyło się ogólne

zebranie dokerów , k tó rzy  po­
s ta n o w ili odm ów ić prze ładun­
ku sta tków , p łynących z zaopa­
trzeniem  dla w o jsk  b ry ty js k ic h  
w  Egipcie.

I z b a  L u d o w a
N R D

obraduje nad ustawą
o planie 5-talnim
W  śród» Izba Ludowa NRD  

zebrała s } na swe X I I I  posie­
dzenie plenarne.

Wicepremier W alter ITlbricht 
złożył w imieniu rządu oświad­
czenie o 5-letnim planie budow­
nictwa pokojowego.

Ponad
miltan młodzieży 

w Niemczech Zachodnich 
bez pracy

Na zebraniu przedstawicieli 
organizacji młodzieżowych w 
Muenster rzecznik rządu krajo ­
we? Nadrenii północnej i West- 
fałii przyznał, że 70? tys. mło­
dych ludzi, którzy ukończyli w 
tym roku szkoły w Niemczech 
Zach., pozostaje jeszcze bez pra 
cy. Gdy dodać do tej liczby 450 
tys. r iłodocianyeh bezrobotnych, 
którzy opuścili szkołę w r. ub., 
okazuje się, że bezrobocie wśród 
tych dwóch roczników mło­
dzieży Zach. Niemiec objęło »- 
golem 1.158.000 osób.

Stwierdzo; ponadto, te  w  
Niemczech Zach nie ma dotych­
czas pracy przeszło 20 proc. mło­
dych ludzi w wieku od 18 do 
25 lat.

8 lat więzienia
za anonim ow e  

pogróżki
Na 8 lat więzienia skaza!

sąd w Warszawie Zygmunta K ę- 
dziorę, który w drugiej poło - 
wie września br. rozsyłał ano­
nimowe pogróżki — „w yroki 
śmierci", podpisywane w im ie­
niu fikcyjnej organizacji pod - 
ziemnej.

Jak stw ierdzono. Kędziora, 
już  uprzednio ka ra ny  za a n ty - 
ludow ą działa lność, po zwoi -  
n ien iu  z pracy w P aństw ow ej 
W y tw ó rn i Pap ierów  W artościo­
w ych za p rzew in ien ia  służbo­
we, us iłow a ł w ysy ła n ym i do 
k ie ro w n ic tw a  PW PW  pogróżka­
m i w yw o łać  w  in s ty tu c ji a t -  
m osferę te rro ru , n iep oko ju  i  
dezorganizacji.

Uczeń szkoły przysposobienia fabrycznego N. C hru ł& w , k tó ­
ry  te Kom som olsku o trzym a ł m e trykę  urodzenia N r. 1

J a k  A m e r y k a n ie  w s k rz e s z a ją  W e h rm a c h t  ( I )

WROGOWIE NASZYCH GRANIC

Planowanie-to jedna /  podstawowych 
tnrm pracy SKS

Liceom Ogólnokształcącego w Tucholi
Dotychczasowe osiągnięcia SKS-g 

— to zdobycie przez jego członków  
96 odznak BSPO 1 18 odznak SPO 
Wszyscy pozostali członkow ie posia 
dają już większość prób na odznakę 

Dzięki tren ingom  1 licznym  za­
wodom m iędzyklasowym , odbyw a ją ­
cym się wg. ustalonego na całv rok 
planu pracy, n iektórzy uczniow ie o- 
sfągają dobre w yn ik i sportowe. — 
Np 15-letnl kol Borkow ski skacze 
wzwyż 150 cm. skacze w dał 5,40 m 
i rzuca granatem  54 m etry ; I5-le1nłe 
ko leżanki — Muszyńska 1 Sprawska 
skaczą wzwyż 125 cm.

Nowv rok szkolny SKS przy tle .
Ogólnokszta łcącym  w Tucholi roz­
począł się od wytyczenia sobie za­
dań. od dokładnego zaplanowania 
pracy. Potem już przystąp iono do 
„ro b o ty  p ro d u kcy jn e j", do w ykony 
w an ia  tego planu, t j.  tren ingów  
I przygotow ań na odznakę BSPO 1 
SPO Równocześnie koło sportowe 
zaczęło szkolenie Ideologiczne Wła 
śnie dzięki temu szkoleniu m łodzie* 
Liceum Ogólnokształcącego w Tu 
chol? zrozum ia ła  tak  dobrze swe za 
dania.

Dla »czczenia rocznicy W ielkiego 
Października wszyscy sportowcy r. 
SKS-u zobow iązali się wziąć udzia ł 
wr tegorocznych Marszach Jesiennych

Koresp. K A Z IM IE R Z  NOWAK 
Tuchola

Jssteśm y świadkami, jak  co­
raz ja w n ie j i  bezczelnie j podno­
szą g łow ę faszyści w  Niemczech 
Zachodnich — ja k  korzysta jąc 
z op iek i, pomocy i poparcia im ­
pe ria lis tów  am erykańsk ich  co­
raz śm ie le j w yc iąga ją  swoje 
brudne łapy  po nasze Z iem ie 
Zachodnie.

N ie ma dnia, k tó ry  by  n ie
przyn iós ł now ych oznak w zn ie­
cania gorączki w o jenne j w  
Niemczech Zachodnich — go­
rączk i w zniecanej przez p róby 
ją trze n ia  N iem ców  p rzec iw ko  
Polsce Ludow ej.

A  oto p rzyk ła d y :
„Udział w amerykańskich p la­

nach obrony Europy zachodniej 
pozwoli nam odzyskać utracone 
ziemie na wschodzie". T ak t łu ­
maczy Adenauer, szef „rz ą d u “  
zachodnio niem ieckiego, kon ie ­
czność wskrzeszenia h it le ro w ­
skiego W ehrm achtu.

„Nasza siła (tj. odbudowany 
W ehrm acht) musi być tak w ie l­
ka, żeby natychmiast po rozpo­
częciu wojny przenieść działa­
nia wojenne za Wisłę“ — w tó ­
ru je  A denauerow i szef jego lo ­
ja ln e j, soc ja ldem okra tyczne j „o - 
po zyc ji“ , b y ły  kappo obozowy 
Schumacher.

M in is te r sp raw  w e w nę trz ­
nych w  „rządz ie  T r iz o n ii"  i 
an io ł op iekuńczy re w iz jo n is tó w  
n iem ieck ich  d r L e h r w yd a l za­
rządzenie, aby w szystk ie  podle­
głe m u p laców k i okreś la ły  na­
sze ziem ie zachodnie ja ko  „n ie -  
m-’eckie te reny wschodnie pozo­
stające pod zarządem po lsk im “ .

I  dr Lehr nie robi tego by­
n a jm n ie j z w łasnego w idz i m i 
się. Ukazująca się w T riz o n ii 
gazeta „O stdeutsche Z e itun g “  
donosi o w ydan iu  przez am ery­
kańskiego kom isarza Mac Cloya 
„R a po rtu  o N iem czech“ , w  k tó ­
rym Pomorze i Śląsk odcięte 
są od Polski i włączone w gra­
nice Niemiec.

Im p e ria liśc i am erykańscy po­
kazu ją  drogę do nowej w o jny  
św ia tow e j i k ie run ek  marszu. 
N ie d o b itk i faszystów n iem ie­
ck ich  pod am erykańsk im  do­
w ództw em  kroczą tą drogą
w o jn y  — p rzec iw ko  naszej o j­
czyźnie.

Jak trujące grzyby po desz­
czu do la rów , który spadł na 
zb ro jen iow y przem ysł N iem iec 
Zachodnich, mnożą się w Trizo  
nii wojskowe i półwojskowe or­
ganizacje, kadry nowego ame­
rykańskiego Wehrmachtu.

„Żądamy jedności z ziemiami 
na wschód od lin ii Odra-Nysa, 
znajdującymi się pod nielegal­
nym zarządem administracji 
polskiej i rekolonizacji tych 
ziem Niemcami“. O to cel ja k i 
s taw ia jeden z now ych f iih re -  
rów  organ izac ji b. w o jskow ych . 
Heinz Guderian, h itle ro w s k i 
general na służbie USA.

„Dla przeforsowania w naro­
dzie rem ilitaryzacji. konieczne 
jest wysunięcie generała, który 
pochodzić winien z kól przesie­
dleńczych, gdyż przesiedleńcy, 
którzy mają najm niej do stra­
cenia. stanowić będą trzon .woj­
skowych kontyngentów niemie­
ckich". W  ten sposób zachwala 
sam siebie hrabia von Schwerin,

s ta ry  jtm k e r  p ru sk i, k tó ry  
chc ia łby  w róc ić  do u traconych 
m a ją tków .

Gazety n iem ieck ie  poda ły n ie­
dawno o rozpowszechnianiu 
wśród przesiedleńców, k tó rzy  
w Niemczech Zachodnich um yśl 
n ie  są trzym a n i na dn ie nędzy i 
pozbaw ieni dachu nad głową, 
u lo tk i o następu jącej treśc i: 
„Wojna nie jest skończona. 
Dzień, w którym wasza ojczy­
zna zostanie wyzwolona, jest już  
ustalony“.

W ystarczy tych  p rzyk ładów . 
M ów ią  one, aż nadto w yraźn ie  
ja k i jest cel wskrzeszania przez 
A m eryka nó w  h itle row sk iego  
W ehrm achtu. M ów ią  one, aż 
nadto w yraźn ie  przy  pomocy 
ja k ic h  „a rg um e n tów “  im p e ria ­
liśc i am erykańscy s ta ra ją  się 
W ehrm acht odrodzić.

A le  m y lą  się panow ie A de­
nauer i Schum acher, zaw iodą 
się w  swych rachubach Gude­
ria n  i von S chw erin ! Przeliczą 
się am erykańscy op iekunow ie 
h itle ro w sk ich  zbrodn ia rzy  w o­
jennych.

Na am erykańsko -  h it le ro w ­
sk ie j drodze w o jny , w ys iłk ie m  
setek m ilio n ó w  obrońców  po­
ko ju , w  tym  rów nież i m iłu ją ­
cych pokój N iem ców, powstaje 
zapora, k tó ra  pow strzym a za­
pędy podżegaczy z W aszyngtonu 
i z Bonn.

Szczególnie m y, Polacy — 
naród, k tó rem u faszyzm w y ­
znaczył ro lę  n ie w o ln ik ó w  i  ska­
zał go na zagładę — nie usta­
n iem y w  w ys iłkach , aby zw ię­
kszyć nasz w k ła d  w  dzie ło o -

b ro ny  poko ju , wzm ocnić obron­
ność naszego k ra ju .

Amerykańskie plany agresji, 
opierające się o odbudowę hi­
tlerowskiego Wehrmachtu, go­
dzą przede wszystkim w Polskę 
Ludową — w naszą ukochaną 
Ojczyznę.

Na groźby wskrzeszenia ame­
rykańsk iego  W ehrm achtu odpo­
w iadam y jeszcze ba rdz ie j w y ­
da jną i zdyscyp linow aną pracą, 
jeszcze głębszym um iłow an iem  
O jczyzny i jeszcze w iększą za­
ciętością wobec naszych w ro ­
gów.

Na groźbę ta rgn ięc ia  się na 
całość naszych granic, odpow ia­
dam y jeszcze w iększym  zespo­
leniem  się w okó ł p rzodu jące j 
s iły  naszego narodu — k lasy  
robo tn icze j i  je j P a rtii.

O dpow iadam y jeszcze w ię k ­
szym zacieśnieniem p rzy jaźn i 
z N iem iecką R epub liką  Demo­
kra tyczną , k tó re j , is tn ien ie  pa­
ra liżu je  odwetowe p lan y  n ie ­
m ieckich  ju n k ró w  i m il i ta ry -  
stów  oraz ich am erykańskich  
p ro tekto rów .

O dpow iadam y jeszcze w ię k ­
szym zespoleniem w o kó ł nasze­
go w ie lk iego  przy jac ie la  i so ju­
sznika, gw aran ta  naszej n iepod­
ległości, ide i i całości naszych 
g ran ic  i pokoju — potężnego 
Z w iązku  Radzieckiego i  W ie l­
k iego S T A L IN A .

T. A.

W  następnym  a rty k u le  —  Jak
A m eryka n ie  jeszcze przed k a p i­
tu la c ją  N iem iec zaczęli w p ro ­
wadzać w  czyn h itle ro w s k ie  
p la n y  odbudow y W ehrm achtu,
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